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Nowe zasady wyborów samorządowych
(n) Jak wiadomo już z infor­

macji prasowych, Rząd wniesie 
na sesję nadzwyczajną parlamen­
tu, która ma się rozpocząć w 
dniach najbliższych, m. in. proje­
kty: ustawy o wyborze radnych 
gromadzkich, gminnych i powia­
towych oraz ustawy o wyborze 
radnych miejskich.

Pierwszy projekt ustala liczbę 
radnych w  gromadach w  nastę­
pujący sposób: do 500 mieszkań­
ców — 12 radnych, od 500 — 
1000 mieszkańców — 16 radnych, 
od 1000 — 1500 mieszkańców  
— 20 radnych, od 1500 — 2000 
m ieszkańców — 24, a ponad 2000 
mieszkańców — 30 radnych.

Prawo wybierania służy każ­
demu obywatelowi i obywatelce, 
którzy mają prawo wybierania do 
Sejmu i mieszkają co najmniej 
rok na terenie gromady. Prawo 
wybieralności posiada każdy o- 
bywatel uprawniony do wybiera­
nia, który przed dniem ogłosze­
nia wyborów ukończył lat 30.

W ybory radnych gromadz­
kich są powszechne, równe, bez­
pośrednie i taine. W yborca m o­
że oddać głos również przez u- 
stne wymienienie do protokółu  
komisji wyborczej nazwisk kan­
dydatów, na których pragnie gło­
sować. W yjątek ten pomyślany 
jest dla ułatwienia glosowania 
nie umiejącym czytać i pisać.

W  ciągu dwóch dni po ustale­
niu spisu w yborców , wyborcy  
mogą zgłaszać do gromadzkiej 
komisji wyborczej kandydatów  
na radnych. Liczba kandydatów  
nie może przekraczać w  okręgach 
o 1 i 2 mandatach podwójnej, a w  
okręgach o 3 i więcej mandatach 
potrójnej liczby mandatów.

Zgłoszenie ma być podpisane 
lub osobiście zgłoszone do pro­
tokółu komisji wyborczej,1 przy­
najmniej przez 1/20 uprawnio­
nych do głosowania w  groma­
dzie, o ile gromada nie została 
podzielona na okręgi wyborcze, a 
1/10 w  gromadach podzielonych  
na okręgi.

G łosowanie odbywa się osobi­
ście kartką, którą głosujący skła­
da do koperty, otrzymanej od 
kom isji wyborczej, — lub ustnie 
przez zgłoszenie do protokółu  
komisji.

W ybranym  zostaje ten kandy­
dat, względnie kandydaci, któ­

rzy uzyskali kolejno największe 
ilości ważnych głosów, nie mniej­
sze jednak jak 1/10 złożonych  
ważnych głosów.

Jeżeli do wyborów tylko jedna 
grupa wyborców zgłosi w szyst­
kich kandydatów, a liczba nie 
przekroczy podwójnej ilości man­
datów, głosowanie nie odbędzie 
się, za wybranych zaś uznani zo­
staną kandydaci, umieszczeni ko­
lejno na liście, za zastępców po­
zostali kandydaci w  dalszej k o ­
lejności.

Dalsze przepisy projektu usta* 
w y omawiają sprawę unieważ* 
nienia w yborów , ściślejszego  
głosowania w razie nie dokona* 
nia wyboru w szystkich radnych, 
protestów wyborczych, uzupeł* 
niających w yborów .

Radnych gminnych w gmi­
nach, nie podzielonych na okręgi 
wyborcze, wybiera w tajnym gło­
sowaniu gminne kolegium w y­
borcze, w  gminach zaś podzielo* 
nych na okręgi wybierają kolej- 
gia wyborcze.

Gminne kolegium wyborcze 
stanowią: radni gromadzcy z gro­
mad, które posiadają rady gro­
madzkie, z innych gromad — de­
legaci 2 — 10 zależnie od liczby  
m ieszkańców gromady, oraz soł­
tysi i podsołtysi. Okręgowe k o ­
legium, wyborcze stanowią: solty 
si i podsołtysi, radni gromadzcy 
i delegaci gromad z terenu, po* 
łożonego w  granicach danego o- 
kręgu wyborczego.

Radnych pow iatow ych wy*
bierają w  tajnym głosow aniu ko* 
legia wyborcze, złożone z rad* 
nych i członków zarządu gmin 
wiejskich i miast niewydzielo* 
nych — w ilości zależnej od li* 
czby mieszkańców. I tak: od  
gm iny wiejskiej i miasta, liczące* 
go do 10.000 m ieszkańców — po 
dwóch radnych od miasta liczą* 
cego 10 — 15.000 mieszkańców  
po trzech radnych, od miasta li* 
czącego 15000 — 20000 miesz* 
kańców p o  5 radnych.

Projekt ustawy o wyborze ra* 
dnych miejskich ustala system  
w yborczy we wszystkich mia* 
stach z wyjątkiem Krakowa, 
Lwowa, Łodzi, Poznania, War* 
szawy, W ilna, oraz miast na ob* 
szarze Śląska.

W yb ory  radnych są powsze* 
chne, równe tajne i bezpośred* 
nie.

Liczba radnych w ynosi zależ* 
nie od liczby mieszkańców od  
12 _  56.

D o przeprowadzenia wyborów  
powołuje się główne, okręgowe i 
obwodowe komisje wyborcze.

Najpóźniej 20 lub 30 dnia po 
ogłoszeniu wyborów wyborcy 

zgłaszać kandydatów lub 
listy kandydatów. Każde zgło­
szenie i lista każda musi być 
podpisana własnoręcznie przez 
co najmniej 1/50 część wszyst* 
kich w yborców  okręgu. Liczba 
podpisów  nie może być mniej*

Otwarcie nadzwyczajnej Sesji 
Sejmu i Senatu

Pan Prezydent RP. zarządził o tw ar­
cie nadzw yczajnych sesji Sejm u i Se­
natu , zakreślając im ściśle program  
prac.

Parlam ent ma uchwalić 19 ustaw, 
k tó rych  p ro jek ty  przedłoży rząd i 
szereg ratyfikacji umów z innym i pań­
stwami.

Poza ustaw am i o w yborach  ra d ­
nych — o czym jest mowa pow yżej — 
z w ażniejszych projek tów  ustaw  w y­
mienić należy:

1) P ro jek t ustaw y o A kadem ii W y­
chow ania Fizycznego Józefa P iłsud­
skiego w  W arszaw ie. P ro jek t ten prze­
kształca C en tra lny  Insty tu t W ychow a­
n ia  Fizycznego (C1W F) na szkolę o 
typie akadem ickim .

2) P ro jek t ustaw y o zm ianie ustawy 
z dnia 25 marca 1938 r. o finansow a­

niu n iektórych inw estycyj z fu n d u ­
szów państw ow ych w okresie do 31 
marca 1939 r.

3) P ro jek t ustaw y o udziale czyn­
nika obyw atelskiego w orzecznictwie 
karnym . W edług tego, p ro jek tu  ciężkie 
przestępstw a karne będą  sądzone w 
sądach okręgow ych przez trzech sę­
dziów  zaw odow ych i dw óch sędziów  
obyw atelskich, których pow ołuje p re­
zes Sądu A pelacyjnego na okres 3- 
letni z g rona osób proponow anych  
przez sądow e komisje obyw atelskie. 
N ie będzie się pow oływ ać na stanow i­
ska sędziów  obyw atelskich: posłów
na Sejm i senatorów , duchow nych i 
zakonników , funkcjonariuszów  pań ­
stwow ych i żo łn ierzy  w  służbie czyn­
nej.

Plenarne posiedzenie Sejmu zostało 
zw ołane na dzień 10 czerwca br.

sza niż 25, a liczba 200 będzie 
zawsze uznana za wystarczającą.

Głosowanie odbywa się oso­
biście przez oddanie karty do 
głosowania. N a jednego kandy* 
data wyborca może oddać tylko  
jeden glos.

Za wybranych uznaje się tych 
kandydatów, którzy otrzymali 
największe ilości głosów , a co 
najmniej po 1U wszystkich waż­
nych głosów. Jeśli pierwsze 
glosowanie nie dało obsadzenia 
wszystkich mandatów, dokony­
wa się ściślejszego głosowania 
dla wyboru brakującego manda­
tu.

W  okręgach o 3 lub więcej 
mandatach okręgowa komisja 
wyborcza przydziela mandaty 
wedle zasad proporcjonalności.

*

Przedstawiliśmy w ogólnych  
ramach zasady wyborów do ciał 
samorządowych tak, jak są za­
warte w projektach Rządu. N ie  
można przesądzać, że w  tej for* 

mie właśnie zostaną one przez 
Izby Ustawodawcze ostatecznie 
zaakceptowane. Jednakże zaga­
dnienie wyborów samorządo­
w ych należy niewątpliwie do 
tych, które jak najwięcej intere* 
sują szerokie rzesze obywateli. 
Samorząd jest podstawową szko­
lą życia obywatelskiego, do jego 
ukształtowania i roli przywiązuje 
się — i słusznie — ogromną wa­
gę — to też zapoznanie się z je­
go przyszłą strukturą uważamy 
za ważne i konieczne. Od tego, 
jak rozwijać się będzie praca w  
samorządzie, jakie dobędzie war­
tości, jak dalece skupić zdoła 
inicjatywę, zdolności i w olę 
zbiorową, zależeć musi i zależy 
osąd dojrzałości, twórczości i 
wartości społeczeństwa.

W ybory też do ciał samorzą­
dowych nie mogą być wynikiem  
ąni demagogii partyjno - poli­
tycznej, ani chwilowych nastro­
jów, jeśli mają zapewnić sa- 
fnorządowi rozwój:, a społeczeń­
stwu wiarę we własne siły i zdol­
ności, muszą opierać się na w y­
borze i doborze najbardziej, zain­
teresowanych, zarazem i odpo­
wiedzialnych, bo bezpośrednio, 
z bliskiej obserwacji sądzonych  
obywateli — gospodarzy, oby­
wateli — inicjatorów i nieza­
wodnych realizatorów postępm



PRZED ROZPOCZĘCIEM WAKACJI

W y j d ź m y  ku P o l s c e  p r a c y
P o  żm udnym  roku  szkolnym  ro zp o ­

czyna się okres wakacji. M łodzież, 
k tó ra  w yjedzie na  w ywczasy letnie 
spotka się nie ty lko  z b u jn ą  natu rą  
Polski, ale i ż  jej ludnością.

D zisiejsi uczniow ie gim nazjów  i li­
ceów, studenci w yższych zakładów  
naukow ych — ju tro , k iedy  staną się 
ludźm i dojrzałym i, zajm ą w ażne poste­
runki życia państw ow ego i  społeczne­
go w  Polsce. Będą to  przyszli mężo 
wie stanu, oficerowie, urzędnicy, adwo* 
kaci, lekarze, publicyści, redaktorzy, 
działacze wszelkiego rodzaju . W  ich 
przyszłym  życiu pow ażną rolę ode* 
grają przeżycia młodości. O  tym  trzeba 
pamiętać. I na pamięć trzeba przywieść 
m łodzieży, korzystającej z przyw ileju 
nauki, że oczekujące ją zadania wyma* 
gają  gruntow nego poznania i głębokie* 
go ukochania rzeczywistości polskiej.

T rzeba  raz wreszcie i  to  w sposób 
zdecydow any przeciw staw ić się kasto- 
wości t. zw. inteligencji. W arstw a inteli* 
gencka, k tó ra  odgradza się od! reszty 
narodu , k tóra nie zna jego życia i nie

w spółpracuje czynnie w jego w ysił­
kach, nie godna jest nazw y p rzo d u ją ­
cej g ru p y  narodu .

N iechże m łodzież szkolna i akade­
micka w ykorzysta czas w akacyjny, że­
by  zetknąć się, zbliżyć, zrozum ieć i p o ­
kochać z m łodzieżą chłopską, rze­
m ieślniczą i robotn iczą, m łodzieżą, 
k tó ra  ju ż  dzisiaj w kró tce po  w yjściu 
z la t dziecięcych poświęcić się m usia­
ła ciężkiej p racy d la  chleba, M łodzież 
chłopska, robo tn icza i rzem ieślnicza 
może dać przykład  swej prężności or* 
ganizacyjnej i w ydajności istotnie twór* 
czych poczynań  społecznych na  tere­
nach sw ojego życia i pracy. N iechże 
tedy  m łodzież szkolna i akadem icka 
także dokona swojego w kładu  do 
dzieła zjednoczenia i budow ania P o l­
ski przyszłości przez pokolenie, k tóre  
nadchodzi.

Jakże szeroki teren prac, zagadnień i 
zainteresow ań oczekuje n a  nich w śród 
wiejskich opłotków , w m ałych m ia­
steczkach prow incji, w dziewiczej krai* 
nie Polesia, na halach górskich, w śród

bogatych  łanów  W ielkopolski, n a  b o ­
haterskim  Podlasiu, n a  krzepkich  M a­
zurach, w  rozw ijającym  się ze w spa­
niałą dynam iką C entralnym  O środku  
Przem ysłow ym .

Jakże często wieś pragnie żywego 
słow a ludzi, k tó rzy  po trafią  jej coś o 
świecie pow iedzieć, jakże często* jej o r­
ganizacje, przedsięw zięcia kultu ralne 
po trzebu ją  pewnej pom ocy  i w ska­
zówek.

Świetlice w iejskie i m ałom iasteczko­
we, tea try  ludow e oczekują na  ludzi, 
k tó rzy  dadzą im swoją myśl, wiedzę i 
um iejętność.

C zeka na  n ią  także n iejedno  ogni­
sko kom batanckie na wsi, czy w m ia­
steczku małym , nie rozporządzające tak  
w ielkim zastępem  sił inteligenckich, 
k tóre  m ogłyby mu służyć sw oją w iedzą 
i oświatą.

S tary  żołnierz chętnie posłucha n o ­
w inek ze św iata nauki i naw zajem  
sam nie poskąpi m łodem u „szkolarzo- 
w i” w rażeń z czasów, gdy to  się O j­

czyznę zdobyw ało  na w rogu i ra tow a­
ło... I jednem u i drugiem u zetknięcie 
się takie w yjdzie ty lko  na dobre.

A  m łodzież, której przyw ilejem  sta­
ło się wyższe i  średnie w ykształcenie; 
pow inna poznać Polskę taką, jaka ona 
jest w  istocie, poznać ją  od  strony  za­
gonu w iejskiego, wiejskiej chałupy, 
hali fabrycznej, uliczki m ałom iastecz­
kowej i izby rzemieślniczej.

To poznanie  w zajem ne ośrodków  
m łodych in telek tualnych  z szerokim  
terenem: życia i p racy miast i wsi jest 
koniecznym  w arunkiem  przyszłego w y­
ścigu pracy ku  potędze ju tra , w arun­
kiem  przyszłej, tw órczej, organicznej 
konsolidacji N arodu .

W ięc nie m arnujm y czasu w akacyj­
nego. W yjdźm y k u  Polsce, k tó ra  żyje 
pod strzecham i wiejskich chałup i 
krzyw ym i dacham i miasteczek, k tóra  
buczy  w hutach i  kopalniach od 
w schodnich do  zachodnich granic R ze­
czypospolitej, od  skalistych szczytów 
T atr aż po sine w ody B ałtyku.

M łod zież  w iejsk a  do s z k ó ł  średnich
Kończący się rok  szkolny i związa* 

ne z tym  term iny egzam inów wstęp­
nych do szkół średnich czynią aktual­
nym  zagadnienie dostępu m łodzieży 
wiejskiej do studiów  średnich a kon­
sekw encją tego w yższych.

G dy sięgniem y do tablic porównaw* 
czych z lat ostatnich, przekonam y się, 
jak m inim alny odsetek uczniów  pierw ­
szej klasy szkoły średniej, ogólno­
kształcącej now ego typu stanow ią ucz* 
niow ie, rek ru tu jący  się spośród  lu ­
dności rolniczej.

D la dzieci właścicieli i dzierżawców 
rolnych, osiadłych na gospodarstw ach 
od 15 do 50 ha  — odsetek ten  wynosi 
11,7%, tymczasem dla dzieci właści­
cieli i dzierżawców, skupionych na 
gospodarstw ach od 5 do 15 ha — wy* 
nosi już tylko 4.1%, a dla dzieci w ła­
ścicieli i dzierżawców niżej 5 ha spada 
do  3.1%. Jeżeli chodzi o w olne zaw o­
dy i pracow ników  um ysłow ych — to 
odsetek uczniów  tych sam ych klas w y­
nosi w  pierwszym w ypadku 79,9% —• 
w drugim  64,7% (instytucje publicz* 
ne) i 55,6% (przedsiębiorstwa pryw a­
tn e ).

Przyczyny tego stanu rzeczy są na- 
ogół dobrze znane „Powszechne zubo* 
żenie ludności w iejskiej” — to zda­
nie, k tó rym  się zazw yczaj rozstrzyga 
większość zagadnień związanych z 
wsią. Spójrzm y jednak na młodzież 
w iejską, udającą się na naukę do szkól 
średnich nie od strony suchych m ate­
riałów  statystycznych — ale o d  strony 
praktyki życiowej.

W ieśniak  nie posyła swych dzieci do 
gim nazjum , bo:

1) nie ma pieniędzy na umieszczenie 
ich w mieście,

2) traci jednostkę roboczą, której 
w ydajność w  tym w ieku zaczyna być 
przydatna w pracach gospodarskich,

3) nie umiejąc należycie ocenić 
zdolności swego dziecka, nie może 
zdecydować się na posyłanie go do 
gim nazjum ,

4) do środowiska miejskiego odno* 
si się nieufnie.

Rozważm y po kolei wyżej wymię* 
nione punkty  i postarajm y się wskazać 
środki zaradcze.

W szelkie reform y, jakie dotychczas 
zmierzały do wzmożenia dopływ u 
m łodzieży wiejskiej do szkól średnich 
b ra ły  za punk t w yjścia m om ent ogól­
nego zubożenia ludności wiejskiej — 
i starając się mu przeciwdziałać, sta­
wiały sobie za cel organizację pom o­
cy m aterialnej dla jednostek niezamoż* 
nych. Pomijając sporadyczność samej 
akcji pomocy materialnej, trzeba 
stw ierdzić, że tego rodzaju  podejście 
nie mogło w żadnym  w ypadku roko* 
wać • jakichś konkretnych osiągnięć 
na dalszą metę, a tym bardziej w pro ­
wadzić jakiegolw iek zasadnicze zm ia­
ny  w  istniejącym stanie rzeczy. Póki 
bowiem pomoc m aterialna miała miej­
sce, p ó ty  pew ne . jednostk i spośród  
m łodzieży , w iejskiej m iały do szkół 
średnich dostęp ułatw iony — chwilą 
jednak zamknięcia z tych czy innych 
względów źródeł środków  materiał* 
nych w szystko w racało do poprzednie­
go stanu rzeczy i  nic nie zwiastowało 
jakiejkolw iek zlmiany na  lepsze. G dy  
w jednym  m iejscu o tw ierało  się jakieś 
przypadkow e źród ło  pom ocy m aterial­
nej — w innym  byw ało  redukow ane i 
spraw a tkw iła na  m artw ym  punkcie.

A kcja pom ocy m aterialnej w inna 
posiadać charakter pow szechny, ogól­
no  - państw ow y. N ależy n ią  objąć w 
pierwszym rzędzie określony procent 
najuboższych wsi. W  zasięgu jej po* 
w inna znaleźć się rzesza najzdolniej­

szych jednostek środow iska młodo- 
wiejskiego, w czym pierwszorzędną ro ­
lę będzie musiał odegrać elem ent celo*. 
wej selekcji uczniów, k tórzy  mają u- 
dać się do gim nazjum  na dalszą naukę. 
O d tego bowiem m om entu zależeć bę* 
dzie istotny rezultat praktyczny wzmo­
żenia dopływ u młodzieży wiejskiej do 
szkół średnich. Jednostki najbardziej 
uzdolnione, pochodzące z najuboższe­
go środowiska otrzym ają w arunki ma* 
terialne do  dalszego kształcenia się.

D rugi etap upow szechnienia akcji 
dopływ u m łodzieży wiejskiej do szkół 
średnich winien być realizow any w 
dwóch płaszczyznach ogólnych pod­
noszenia poziom u szkolnictwa po* 
wszechnego— a z drugiej strony: roz­
szerzenia sieci szkól średnich ogólno* 
kształcących. T rzeba usunąć tę prze* 
paść, k tóra  dziś dzieli środowisko o* 
statnich klas szkoły powszechnej i 
pierwszych gimnazjum. Tu musi 
przyjść z pomocą organizacja środków 
lokomocji — w arunkująca dostęp rze­

szom młodzieży wiejskiej do więk­
szych ośrodków, w których gimnazja 
już istnieją lub też mogą być otwo­
rzone.

Wreszcie ostatni mom ent niezwykle 
w ażny ze względów wychowawczych 
— to planow a organizacja sieci in ter­
natów . T rzeba skończyć z organizow a­
niem internatów  przez rozm aite pseu* 
docharytatyw ne instytucje, które two­
rzą  tego ro d za ju  zak łady  bądź  w y­
łącznie z chęci osiągnięcia zysku, bądź 
w celu pozyskania m łodzieży o tym 
czy innym  nastawieniu politycznym . 
N ie trzeba dodawać, jak w  tych wa* 
runkach w ygląda praca wychowawcza, 
której ośrodkiem w inny być przede 
wszystkim internaty. Dla m łodzieży 
wiejskiej, w kraczającej w  środowisko 
miejskie in ternat jest swego rodzaju 
placówką, dającą jej prócz opieki i 
norm alnych w arunków  nauki także 
możność społecznego wyżycia się w 
grupie rówieśników w chwilach wol* 
nych od pracy.

Specj*alne względy przy egzaminach
dla młodzieży ze wsi

M inister ośw iaty, prof. Swiętosław- 
ski podpisał szereg zarządzeń w 
zw iązku z dalszą reform ą ustro ju  
szkolnictw a.

W  nadchodzącym  roku  szkolnym  
1938 — 39 pow staną w całym  kraju  
łdasy  drugie ljiceów ogóilno'k)sztalllcą^, 
cych i pedagogicznych, k tóre zastąpią 
dotychczasow e klasy  V III-e  gim na­
zjów .

Poza tym  przew idziane jest zorga­
nizow anie now ego ty p u  sem inariów  
d la  nauczycieli i w ychow aw ców  w 
miejsce likw idow anych kursów  nau ­
czycielskich.

P rzy egzam inach now ow stępujących 
kandydatów  do szkół minister ośw ia­
ty  zalecił szczególną pobłażliw ość, 
wobec m łodzieży w iejskiej, k tó ra  ze 
w zględu na swoiste w arunki, często­
kroć nie jest w stanie się należycie 
przygotow ać do egzam inów. D la m ło ­
dzieży ubogiej, przyznaw ane ma być 
pierw szeństw o przy  przyjm ow aniu  do 
szkół państw ow ych.

W  nadchodzącym  roku  szkolnym  
1938 — 39 dopuszczone będą w  d a l­
szym ciągu do tąd  używ ane podręcz­
niki, by  nie narażać rodziców  na 
zbędne w ydatki.

6 ra t Świat Pracy
winien żądać od Zrzeszeń i Delegatów bonów Sp. H,
Tani i dogodny zakup w firmach chrześcijańskich
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Komendanta
będzie. Zachow a ją dla potom ności, 
bo imię jego zw iązane zostało z im ie­
niem W odza N aro d u  przez chrzest. 
Jest chrzestnym  synem K om endanta i 
ze czcią pokazuje p iękny ryngraf z 
kutego żelaza, nax którym  inkrustacja 
ze złota układa się w kształt O rła  i 
Pogoni. Ten ryngraf — to upom inek 
chrzestny.

C hata  Zaw adzkich i ten ryngraf 
oraz te w spom nienia o pobycie K o­
m endanta Legionów w K olkach — to 
przedm iot zazdrości dla całej okolicy  
Łucka po przez K obczę, S tow ygoroż, 
Koszyszcze, C zatorysk, Rafałów kę po 
Kościuchnów kę. W szędzie tu  żyją le­
gendy  o K om endancie i jego żołn ie­
rzach. T u i ow dzie szczycą się z p ie ­
tyzmem przechow yw anym i 'p am ią tk a ­
mi — drobiazgam i, których może nie 
do tykały  naw et ręce K om endanta.

W  jednej z chat pokazują  skrom ną 
fajeczkę, k tórą W ódz miał zapomnieć. 
G dzie indziej szczycą się dw om a n ie­
dopałkam i papierosów  — „takich ja ­
kie palii K om endant” . A  już n iby , p i­
smo święte, przechow yw ane są resztki 
notesu, które znaleziono po likwidacji 
kw atery  K om endanta. W idnieje tu 
w yblak ły  już dziś podpis, a dalej rzę­
dy cyfr i jakieś w ykresy, k tórych ta ­
jem nicy nikt już chyba nie rozwikła... 
M oże kryją w sobie jakieś p lan y  i za­
m iary o w iekopom nym  znaczeniu.

Ludzi, co w idzieli tu  K om endanta, 
jest coraz mniej. Schodzą do grobów , 
ale w spom nienia swe m łodszym  prze­
kazują. Dziś coraz trudniej zorien to­
wać się, co jest praw dziw ym  w spom ­
nieniem, a co rem iniscencją zasłysza­
nych, z ust do ust przechodzących o- 
pow iadań.

D obrze b y łoby  zebrać te wszystkie 
strzępy w spom nień i opow ieści — są 
one przecież dow odem  tej miłości i tej 
czci, jaką lud  w ołyński otacza W iel­
kiego W odza N arodu .

kp.

Chata w  Kołkach — kwaterą

ob. Śmigłego z roku 1914

Z. Zygmuntowicz.

Służba pracy po maturze
warunkiem skróconej służby wojskowej

f)  szczotka do butów i czerni- 
dło lub tłuszcz,

D la uprzedniego przećwiczenia i z ło ­
żenia kwoty trzykoronowej za żyw ­
ność stawicie się w  piątek dnia 29.V 
1914 przed lokalem Związku o godzi­
nie 7.30 wieczorem.

Lwów 24.V. 1914.
Komendant Okręgu 

Lwowskiego 
( —) Śmigły.

Rozkaz ten to  jeden więcej dow ód, 
jak  pow ażnie prow adzoną b y ła  tuż 
p rzed  w ybuchem  w ojny  praca Z w iąz­
ku  Strzeleckiego, z którego w parę 
miesięcy potem  plowstały sławą ok ry ­
te Legiony Polskie.

Jest nad  Styrem w ioska, K olkam i 
zw ana, a pod  w ioską tą las — histo­
ryczny, b o  w dziejach I B rygady  d łu ­
gimi zm aganiam i polskiego żołnierza 
chlubnie zapisany. Las, k tó ry  we 
w spom nieniach pam iętnikarza bojów  
legionow ych dr. W acława Lipińskie­
go, przyw ołał mu na pamięć „Puszczę” 
G rottgerow ską. Pełen po tężnych  dę­
bów  i buków , ogrom nych omszałych 
drzew  i w ysokich paproci...

T u  po przejściu przez S tochód i 
S tyr w  końcu w rześnia 1915 roku  w 
pogm atw anych okopach rozlokow ała 
się „grupa P iłsudskiego”, której sztab- 
kom enda B rygady — usadow ił się 
w łaśnie w  K olkach. W  pól spalonej 
przez M oskali wsi zastano w ątłą sk ro ­
mną chatynkę, k tórą  przeznaczono na 
kw aterę K om endanta, a Kom endę 
B rygady  ulokow ano w prostej zwykłej 
stodole.

W ieś do tąd  żyje w spom nieniam i tej 
pierwszej po w iekowej niew oli p raw ­
dziwie polskiej jesieni na kresowej 
sm utnej ziemi.

H istoryczna chata należy do Stani­
sława Zaw adzkiego. S tary to , tw ardy  
człowiek. Taki, jakich ty lko  na K re­
sach spotkać daw niej by ło  m ożna. M i­
mo, iż rozszalała się tu  sroga zaw ie­
rucha w ojenna, mimo „dym u pożarów  
i kurzu  krw i b ra tn ie j” nie opuścił 
ojcow ego zagonu i miał zaszczyt go­
ścić w  skrom nych swoich progach 
W skrzesiciela Polski.

— W  tej oto mojej chatynce — mó- 
mi z dum ą i z rozrzew nieniem  do ko ­
respondenta „Expressu Porannego” — 
m ieszkał W ybaw iciel Polski. T u na tej 
ławeczce siadał i myślał przez długie 
godziny  lub  słuchał raportów  sw o­
ich oficerów, k tó rzy  coraz tu p rzy b y ­
wali.

W  malej skrom nej — dziś staran­
nie w ybielonej chacie — pod  oknem 
stoi skrom ne drew niane chłopskie 
łóżko.

Rozkaz
Po Zw iązku Strzeleckim wc Lwowie 

przed w ojną pozostało  mało doku ­
m entów.

Przed wyjściem w pole kancelaria 
Z . S. mieszcząca przy  ul. Ziem iatkow- 
skiego 14, oddała  dokum enty  i akta 
sw oje w przechow anie pew nym  je ­
dnostkom , a te umieściły je zdaje się 
w  jednym  z D om ów  Studentów  i tam 
na strychu one zaginęły.

D latego każdy  d ro b n y  szczegół, 
przechow any gdzieś u kogoś jest w aż­
nym.

W padł mi w ręce rozkaz Z. S. we 
Lwowie z maja 1914 r. w ydany  przez 
K om endanta O kręgu lw ow skiego ob. 
Śmigłego, zarządzający zbiórkę w 
przededn iu  w ym arszu na  ćwiczenia, 
k tóre o d by ły  się dnia 31 maja i 1 
czerwca 1914 r. t. j. w  czasie Z ielo­
nych Świąt w  okolicy D aw idow a i Ko- 
łom yji obok  Lwowa.

Poraź pierw szy w tych ćwiczeniach 
uży ty  by ł telefon na odległość 2 km. 
i oddzia ł sapersko - m inerski. B atalion 
posiadał w łasny tabo r, w  ćwiczeniach 
tych b ra l udział i żeński oddział Z . S.

Z ałożenie ćwiczeń by ło  szkolne i 
m iało znaczenie instruktorskie. B ata­
lion  atakow ał nieprzyjaciela w edle 
praw ideł ówczesnej tak tyk i z oskrzy­
dleniem  przez rezerwę. Ć w iczenia te — 
jako  doroczne — o d b y ły  się po d  kie­
row nictw em  K om endanta G łów nego 
Józefa  Piłsudskiego.

— Łóżko to  — mówi dalej Z aw adz­
ki — by ło  miejscem jego w ypoczynku. 
Stoi, jak  stało. N ic na nim ruszać nic 
pozw alam  i n ik t inny  na nim spać 
ju ż  nie będzie.

D o rozm ow y w trąca się pani Z a­
w adzka.

— Inny  to  by ł panie, człowiek, d o ­
bry , serdeczny. N ie gardził naszą stra­
w ą i co miał tym z nam i się dzielił. 
G otow ałam  mu obiady. B ardzo lubił 
b liny  z kartofli i k luski ze szperką. 
Proste chłopskie jad ło . Czasem o mle­
ko kwaśne prosił. K łopot z tym mia­
łam nielada, bo  to  by ła  chłodna je­
sień i m leko długo się nie kwasiło.

— A  często rozm aw iał z w am i? — 
pytam y.

— A  jakże by  nie, panie. Pam ię­
tam  — przeryw a gosposi mąż — zapy­
tałem G o zaraz na początku, co to 
za w ojsko, którem u przew odzi.

— Polskie — odrzekł.
— Czyż po lsk ie? Przecież Polski nic 

ma.
Spojrzał na mnie srogo, a później 

roześm iał się.
— Jest Polska, jest — mówił. Polska 

to  ty  i ja. To my wszyscy i ta  nasza 
ziemia... Polska tu  by ła  i idzie tu  ku 
nam  w olna, w ielka, święta...

Jakby  to  by ło  w czoraj — mówi da­
lej Zaw adzki — pamiętam te słowa. 
N ie w ytrzym ałem . Łzy mi ciurkiem 
pobiegły  z oczu... R ozpłakałem  się jak 
małe dziecko. Takim i w tedy dobrym i 
swoimi spo jrzał na mnie oczyma — 
w spom ina starzec i znow u w kącikach 
oczu skrzą mu się perliste łzy.

— Święty to  by ł człowiek — d o rzu ­
ca stara gosposia. — C hłopak  mój 
najstarszy  za nim poszedł i nie w ró­
cił — na Polskiej G órze został. Za 
Polskę zginął.

Z ostał państw u Zaw adzkim  drugi 
syn, już w czasie w ojny u rodzony . 
Dziś m łodzian dorodny , co tę h is to ­
ryczną chatę po ojcach dziedziczyć

Rozkaz, o k tórym  wyżej m owa brzm i 
następująco:

D o ob. Rogalskiego
1 pi. I k.

Obywatelu!
Rozkazem niniejszym zawiadamia 

się was, że na dwudniowe ćwiczenia 
doroczne Zw. Strzel, stawicie się w  so­
botę 30 maja o godzinie 8.30 wieczór 
przed lokalem Związku (Ziemiatkow- 
skiego 14).

ŻYW NO ŚĆ: zaopatruje intendentu- 
ra Związku Strzeleckiego.

W YEKW IPOW ANIE:
a) tornister lub plecak,
b) zapasowa bielizna,
c) menażka.
d) widelec, nóż, łyżka,
e) kłębek szpagatu, nici, igły

Służba pracy m aturzystów  w junac­
kich hufcach pracy przew idyw ana jest 
w br. na okres 4 tygodni. O dbędzie 
się ona w trzech tu rnusach: 1) od 20 
czerwca do 17 lipca, 2) od 20 lipca 
do 16 sierpnia i 3) od 19 sierpnia do 
15 w rześnia.

N iestaw ienie się do służby pracy 
może być uspraw iedliw ione ty lko o- 
b lożną chorobą pow ołanego. Za ob ło ­
żną chorobę uw aża się wszelkie stany 
gorączkow e od 38 stopni wzwyż, w szy­
stkie choroby zakaźne, oraz ciężkie u- 
szkodzenia cielesne. Stan choroby za­
św iadcza lekarz pow iatow y.

Służba pracy m aturzystów  jest nie­
odłączna od przyw ileju skróconej słu ­

żby  w ojskow ej. P oborow y z cenzu­
sem, k tó ry  z w łasnej w iny nie stawi 
się do służby pracy, podlega w myśl 
ustaw y o pow szechnym  obow iązku 
w ojskow ym , aresztow i do 3 miesięcy i 
grzyw nie do 3.000 zł, albo jednej z 
tych kar. N ad to  traci praw o do skró­
conej służby w ojskow ej.

Pow ołani do służby p racy  korzysta­
ją z bezpłatnego przejazdu z miejsca 
poby tu  do miejsca stawienia się, a po 
odbyciu  służby — z takiego samego 
przejazdu pow rotnego. M aturzyści, od­
byw ający  służbę pracy, będą  otrzym y­
wali żo łd  w w ysokości przew idzianej 
dla szeregowców, tj. 85 gr. na dekadę 
(nie zaś 25 gr. dziennie, jak  ostatnio 
podaw ano).

'tU M W i

„Słowo Boże w  programach Polskie­
go Radia" — Warszawa 1938. N akła­
dem Społecznego Komitetu Radiofoni- 
zacji Kraju.

N akładem  Społecznego Kom itetu 
Radiofonizacii K raju ukazała się b ro ­
szura p. t. „Słow o Boże w program ach 
Polskiego R adia" w ydana z okazji 
11-ej rocznicy w prow adzenia audycji 
religijnych do program u Polskiego 
Radia. Przedstaw ia ona dotychczaso­
wy dorobek  Polskiego Radia w dzie­
dzinie audycyj religijnych, szczegól­
nie podkreślając działalność na tym 
polu  w  latach ostatnich.

N a w stępie znajdujem y a rtyku ł b i­
skupa śląskiego ks. A dam skiego, k tó ­
ry  po łoży ł wielkie zasługi dla w pro­
w adzenia audycyj religijnych do p ro ­
gram u Polskiego Radia. Dalsze a rty ­
kuły  w yszły spod pióra w ybitnych 
działaczy na po lu  audycyj religijnych, 
jak  ks. dr. Jachim ow ski, ks. Rękas, ks. 
dr. M ilik oraz ks. K osibow icz. N a 
szczególne podkreślenie zasługuje ob ­
szerne om ów ienie działalności rad io ­
stacji w atykańskiej oraz w spółpracy 
między Polskim  Radiem a radiostacją 
w atykańską w czasie transm isji u ro ­
czystości kanonizacyjnych Błogosła-! 
w ionego A ndrzeja  B oboli.

B roszura kończy się przeglądem  
specjalnych audycyj radiow ych, n ad a­
w anych w ram ach roku  kościelnego, 
ze szczególnym  uw zględnieniem  świąt 
i takich m anifestacji religijnych, jak 
np. K ongresy Eucharystyczne, oraz 
przedstaw ieniem  rozw oju  akcji „Radia 
d la chorych”.

*

Rómmel Karol: ,,Zaprawa i jazda 
wyścigowa". Warsiawa, 1938. W. I. N. 
O. Cena 3.50 zł.

Jeden z naszych najw ybitniejszych 
jeźdźców  i p ropagatorów  sportu  kon­
nego płk. K arol Rómmel zechciał p o ­
dzielić się >swvm rozległym  dośw iadcze­
niem z szerokim i kołam i czytelników  w 
najnow szej swej pracy p t. „Zapraw a 
i jazda w yścigow a” .

Praca ta jest przeznaczona dla am a­
torów , k tó rzy  by chcieli siebie i swe 
konie p rzygotow ać d o  wyścigów. Au* 
tor, nie obciążając książki teoretyką 
naukow ą, daje szereg podstaw ow ych 
wiadomości u jętych w form ę podręcz­
nika. N a  treść jego składają się roz­
działy w stępne o w yborze konia, o 
stajni, o okresie w ypoczynkow ym  i o 
siadzie am erykańskim . W  dalszych roz­
działach au tor omawia szczegółowo i- 
stotę zagadnienia, t. j. poszczególne o- 
kresy zapraw y, dając rów nocześnie tak 
w ażne tygodniow e i m inutow e p ro ­
gram y pracy nad  koniem , zapraw ę ko­
nia w skokach, zapraw ę jeźdźca, w y­
ścigi oraz biegi na przełaj. Stan zd ro ­
wia konia w ogóle a jego nóg  w szcze­
gólności jesi podstaw ą zapraw y. To też 
specjalny rozdział w pracy pośw ięcony 
jest p ielęgnacji i leczeniu konia.

Poza częścią opisow ą na uwagę w 
książce zasługują liczne rysunki (37), 
bard zo  przejrzyste, stanowiące jej u- 
zupeinienie i ozdobę, a w ykonane oso­
biście przez autora.

Zuzanna Rabska: Młodość w  nie­
woli". Kartki z  pamiętnika uczenni­
cy tajnej pensji. Wydanie nowe. Str. 
134, 10 ilustracji. Cena zl. 2,80.

Książka p. Rabskiej w skrzesza p rzed  
nami ponure czasy m artyrologii szko­
ły polskiej pod  rządam i osław ionego 
A puchtina. W  szeregu barw nych o- 
brazków  oglądanych oczyma uczenni­
cy tajnej pensji zapoznaje nas autorka 
z atm osferą niesłychanego ucisku i 
prow okacji, w których pracow ać m u­
siały tajne szkoły polskie, ukazuje cie­
kawe postacie nauczycieli i uczniów  
oraz liczną galerię prześladow ców  m o­
skiewskich w szelkiego autoram entu.

W spom nienia bohaterk i opow iada­
nia mają charakter praw dziw ych prze­
żyć. Książka pisana jest lekko, barw ­
nie i zajm ująco. D użo ożyw ienia w no­
szą świetne ilustracje W acława Siem iąt­
kow skiego.



P rze z spółdzielczość —  do gospodarczo niezależnej Polski
W wojsku

Spółdzielczość w ojskow a w Polsce 
jest zjawiskiem niespotykanym  w takiej 
form ie w żadnym  innym  państwie.

Istnienie przeszło 200 w ojskow ych 
spółdzielni spożyw ców  (bo ten typ  one 
w  większości rep rezen tu ją), z 20 m ilio­
nam i obrotów , k tóre dają  ogółem b li­
sko % m iliona czystej nadw yżki, to  
rzecz z punk tu  w idzenia ogólnej go­
spodark i narodow ej niew ątpliw ie b a r­
dzo dodatn ia , bo  te % m iliona czystej 
nadw yżki, to  „oszczędność przez za­
k u p ”, k tó ra  w raca do członków  w p o ­
staci zw rotów  od  zakupów , oraz od  ca­
łego społeczeństw a v' form ie św '.to ­
czeń tych spółdzielni na cele społecz­
no  - wychowawcze.

C złonkam i pełnopraw nym i spó ł­
dzielni w ojskow ych u nas są oficere- 
row ie i podoficerow ie k ad ry  stałej, 
nieoficjalnym i zaś w szyscy żołnierze 
danej formacji. Z w ro ty  od  zakupów  
żołnierskich są statutow o przelew ane 
na cele spółdzielczo - ośw iatowe.

Sum y p rzydziału  z czystych n a d ­
w yżek na cele ośw iatow e i spó łdziel­
czo - w ychowaw cze w w ojsku, za o- 
statnie trzy  la ta  w yniosły : 208,404,
221,550 i 193.714. razem  623.668 zł.

Tak w ysokie św iadczenia na te ce­
le tłum aczą się w spom nianym  wyżej 
przydziałem  zw rotów  od  zakupów  
żołnierzy  na  cele spółdzielczo - w y­
chowawcze.

Spółdzielnie w ojskow e subsydiu ją  
świetlice, fundu ją  d |a  nich apara ty  ra ­
diow e i projekcyjne do odczytów , u- 
rządzają  pogadanki d la żołnierzy, o r­
ganizują zabaw y i uroczystości. Z w ła­
szcza im ponująco w ypada co rok  
D zień Spółdzielczości w  arm ii, k iedy 
całe form acie b io rą  w  uroczystościach 
udział, a słow o spółdzielcze spływa 
w szystkim i drogam i do serc i um ysłów  
żołnierskich (radio , głośniki, odczyty, 
przedstaw ienia teatralne, zabaw y, ko n ­
kursy  i t. p.)

N ajpocześniejsze jednak  miejsce w 
akcii tej zajm uia system atyczne kursy  
spółdzielcze dla żołnierzy  niezaw o­
dow ych, p row adzone z wielkim n a ­
kładem  sił, środków  i energii na tere­
nie w ojskow ym . K ursy te mają swój 
ustalony  program , obejm ujący 84 lub 
48 lub  co najm niej 24 godzin w ykła­
dow ych z przedm iotam i spółdzielczo- 
gospodarczym i, rachunkow ością, usta­
w odawstwem , h istorią i zasadam i, a 
do tego dochodzą zw iedzanie instytu- 
cyj spółdzielczych (m leczarń, spó ł­
dzielni rolniczo - handlow ych  i spo­
żyw ców), co stanow i dla żołnierzy 
naiw iększą atrakcje kursu i daje '"'k 
najlepsze w yniki pedagogiczno - spó ł­
dzielcze i społeczne w ogóle

K ursów  takich odby ło  się: w  1936 
r. — 4, w  1937 r. — 12, a w p ierw ­
szych 5 miesiącach 1938 r. już 27, a 
drugie tyle przew iduje się na  drugie 
półrocze.

Liczba ogólna przeszkolonych na 
tych kursach żołnierzy  na ostatnie 2 
roku  w ynosi około  1700 osób. W szy­
scy oni w racają na wieś i do m iaste­
czek w całym kra ju  i tam  dają  się p o ­
znać jako  św iadom i członkow ie spó ł­
dzielni.

D la kursów  tych Zw iązek Rew izyj­
n y  Spółdzielni W ojskow ych w ydał 
kom plet gotow ych do w ygłoszenia 32 
w ykładów  w raz z program em  i w ska­
zów kam i m etodycznym i (440 stron) i 
dostosow anych ściśle do 1 — godzin­
nych prelekcyj, a pisanych pociągają­

cą żołnierzy  m etodą popu larno  - po ­
gadankow ą.

Prócz tego w ydaw nictw a, k tóre m o­
że być pożyteczne dla w szystkich w o- 
góle działaczy spółdzielczo - ośw ia­
tow ych, Zw iązek w ydał szereg b ro ­
szur i pogadanek d la żołnierzy, 2 p io ­
senki spółdzielczo - żołnierskie „Trzy 
cnoty” i „Prom ienieje chm urna d a l” 
z pogadankam i na  p ły tę g ram ofono­
wą, film spółdzielczy „Pod Tęczowym 
Sztandarem ”, he jnał spółdzielczy, k il­
ka książek d la w ładz spółdzielni, m. 
in. najnow szy, blisko 400 stron  obej­
m ujący „Podręcznik dla w ładz spó ł­
dzielni w ojskow ych”.

N ow ością na terenie spółdzielczym  
są też t. zw. „Sklepiki bez sk lepo­
w ych” w  w ojsku i w  „Junackich H u f­
cach P racy” co raz bardziej rozpo ­
wszechniające się, których d on io ­
słość społeczno - pedagogiczna w ykra­
cza dalece poza ram y spółdzielczości 
w  w ojsku. Te n iepozorne sklepiki m o­
gą wysoce podnieść tak bardzo  nam 
potrzebne poczucie m oralno - społecz­
ne narodu . Lecz to  wym aga już o d ­
rębnego omów ienia.

Spółdzielnie w ojskow e pełnią poży­
teczną rolę nie ty lko  dla w ojska, ale 
i d la całego społeczeństw a cywilnego.

Na wsi
W ieś polska czyni wielkie postępy 

w organizow aniu swego życia gospo­
darczego. Dźwiga się zastępując kap i­
tał spotęgow aną pracą. D zięki w łaś­
nie tej w zm ożonej pracy w zrasta w y­
dajność zbóz z hek tara  w drobnej w ła­
sności., w zrasta i ulepsza się coraz 
bardziej hodow la. Ta popraw a w p ro ­
w adzeniu w arsztatów  ro lnych jest w y­
nikiem  zw iększonego w ysiłku rąk ro ­
boczych na wsi i to  ty lko może zastą­
pić owe w ielom iliardow e kapitały , k tó ­
rych n ik t nie jest w stanie dać i k tóre 
na pew no z nieba nie spadną.

Jednocześnie z popraw ą indyw i­
dualnych gospodarstw  rolnych idzie 
popraw a życia organizacyjnego w dzie­
dzinie gospodarczej.

M iędzy innym i w yraża się to  w 
spotęgow anym  ruchu założycielskim  
spółdzielczości spożyw ców  na terenie 
wiejskim. Rok rocznie pow staje około 
200 now ych spółdzielni.

A b y  założyć spółdzielnię trzeba 
pew nego, naw et niewielkiego kapitału , 
ale i ten  trudno  zgrom adzić na wsi. 
Z astępuje go się ofiarną pracą. H isto ­
ria pow stania spółdzielni w iejskich za­
w iera wiele przykładów  poświęcenia, 
uporczyw ej pracy, ofiarności.

W  niektórych wsiach kresow ych, aby 
zebrać pieniądze po trzebne na urucho­
mienie spółdzielni spożyw ców, grom a­
dy  wiejskie podejm ow ały  prace za­
robkow e, a zdoby te  w ten sposób 
pieniądze przeznaczały całkowicie na 
kap ita ł udziałow y spółdzielni. Tak np.

pod  G rodnem  jedna z grom ad wiej­
skich sama w łasnym i rękami wykloma- 
la odcinek drogi pow iatow ej ku cał­
kow item u zadow oleniu  W ydziału  
D rogow ego, pieniądze zaś poszły na 
budow ę dom u spółdzielczego.

D o reguły należy budow anie dom ów  
spółdzielczych bez żadnych niemal 
środków  pieniężnych, co jest m ożli­
we dzięki temu, że k toś z gospodarzy 
daje darm o plac, inny — m ateriał b u ­
dow lany, inni pracę przy  budow ie. 
Z nane są i takie fakty, że na konfe­
rencje spółdzielcze delegaci chłopscy 
przybyw ają piechotą z odległych o 
kilkadziesiąt km. miejscowości, że na 
kursy  spółdzielcze idą m łodzi chłop­
cy po wiele km. W  now ych wiejskich 
spółdzielniach zarządy z reguły p ra ­
cują honorow o, pracow nicy zaś by  u- 
m ożliw ić jej rozw ój, przez szereg mie­
sięcy na początku istnienia spó łdziel­
ni nie pobierają  w ynagrodzenia za p ra ­
cę. Po skończonym  roku  operacyjnym , 
k iedy przychodzi mom ent podzia łu  o- 
siągniętej nadw yżki, członkow ie spó ł­
dzielni zrzekają się swoich dyw ident, 
zostaw iając je na pow iększenie fu n d u ­
szów obrotow ych spółdzielni.

I nie są to  sporadyczne w ypadki z 
życia spółdzielni w iejskich. C ały  nie­
mal rozw ój spółdzielczości spożyw ców  
na wsi jest wynikiem  tej ofiarnej p ra ­
cy.

W  ten sposób polska wieś buduje  
swoje lepsze ju tro  gospodarcze, zastę­
pując kap ita ły  spotęgow aną pracą.

P rzy  takiej pracy tw órczej dokony­
wa się istotne zjednoczenie społeczeń­
stwa, dając w konsekw encji swojej 
podstaw y do konsolidacji politycz­
nej.

Indygenat polskości u ży d ó w -n ie p o d le g ło ś cio w c ó w
W icem arszałek Sejmu pik. M iedziń- 

ski, om aw iając w  szeregu artykułów  
na  lam ach „G azety P olskiej” zaga­
dnienia poruszane na niedaw nej sesji 
R ady N aczelnej O. Z. N ., doszedł do 
kw estii żydow skiej.

A u to r w ypow iedział się przeciw  a- 
sym ilacji mas żydow skich, co zaś do 
asym ilacji inteligencji żydowskiej 
tw ierdzi, że zjaw isko to  już zamiera. 
Pozostaje natom iast w ażna kwestia, o 
której tak mów iła R ąda N aczelna 
O. Z. N .

„Poszczególne jednostki pochodze­
nia żydowskiego, które życiem swym  
oraz stwierdzoną służbą dla Narodu  
Polskiego wykazały że są Polakami, 
należą tym samym do polskiej w spól­
noty narodowej”.

O kwestii tej płk. M iedziński pisze:

Ci, k tó rzy  szli w  tej walce na k a to r­
gę i szubienicę; ci, k tó rzy  szli do sze­
regów  polskich form acji ochotniczych, 
lub  też zgłaszali się ochotniczo do 
w ojska polskiego — dobrow oln ie  nie­
śli w  ofierze w olność, krew  i życie. 
Z łożyli dow ody swej polskości i pa­
trio tyzm u takie, których nic obalić nie 
może. Bo to  są fakty, k tóre nie dadzą 
się zaliczyć ani do zjaw isk natu ry  
b iernej, ani do spekulacji. Są też, jako 
spraw dzian istotnego patriotyzm u, 
p róbą  najw yższą.

W  w alkach o w olność, n iepod le­
głość i granice Polski pad ł śmiercią 
żołnierską szereg ochotników  pocho­
dzenia żydow skiego. W ydaje się rze­
czą bezsporną, że ich polskości n ik t 
zakw estionow ać nie może. Czyż je ­
dnak m ożna zastosow ać inną miarę do 
tych, k tó rzy  pozostali p rzy  życiu, k tó ­
rzy  jedynie krew  przelali i rany  p o ­
nieśli — zaś śmierć ich w ypadkiem  lo ­
su om inęła?

N ic możem y przecież stanąć na ab ­
surdalnym  stanow isku, że ty lko śmierć 
za ojczyznę daje indygenat polskości.

N ie—indygenat ten  daje dobrow olny  
i bezinteresow ny udział w walce, k tó ­
rej staw ką by ła  krew  i życie.

Spraw a ta ma w ielkie cechy zaga­
dnienia m oralnego. Piszący te słowa 
miał kiedyś m ożność rozw ażać ten te ­
mat w rozm ow ie z przyw ódcą jednej 
z polskich g rap  narodow ych , której 
działalność charakteryzuje ostry  an ty ­
semityzm. Sform ułow ał on następu ją­
ce zdanie:

„B yłoby lepiej, gdyby  n aród  polski 
nie przyjm ow ał w swych w alkach o- 
fiary krw i o d  Ż ydów . G dy  jednak  o- 
fiara taka została poniesiona — stw a­
rza ona zobow iązanie dla N aro d u  P o l­
skiego; zobow iązanie na tu ry  h o n o ro ­
w ej”.

M ożna się zgodzić na takie ujęcie. 
M a ono  szczególnie w iążącą siłę dla 
tych, k tórych wiąże w ojenne b ra te r­
stwo broni. G dybyśm y dziś tow arzy­
szy naszych, k tó rzy  w raz z nam i byli 
po d  Łowczówkiem  i po d  Kościu- 
chnów ką, p o d  D ynaburgiem  i K ijo­
wem, zaczęli pytać o m etrykę b ab k i— 
b y ło b y  to  pospolite  św iństwo. Ich 
poprzetrącane gnaty  i przestrzelone 
bebechy dają im praw o zapytać n ie­
jednego o dow ody patrio tyzm u i mi­
łości ojczyzny. G dybyśm y od sieroty 
po poległym  żołnierzu zaczęli się do­
magać jakiejkolwiek innej dokum enta­
cji oprócz świadectwa, iż ojciec zginął 
na polu  chwały — pchylilibyśm y ele­
m entarnym  zasodom  poczucia narodo­
wego.

Te przesłanki leżą w  pierwszym  
rzędzie u  pod łoża  stanow iska zajętego 
przez O bóz Z jednoczenia N arodow e­
go-

O drzucam y dążenie do asym ilacji— 
nie m ożem y jednak  przechodzić do 
po rządku  dziennego nad  faktem, że 
m iała ona miejsce, że cały szereg ludzi 
pochodzenia niepolskiego p rzy jął tę 
polskość g łęboko, rzetelnie i ofiarnie, 
że udow odnił ją  niezbitym i, najw yż­
szej w artości dow odam i.



Święto inwalidów i związków sfederowanych w Krakowie
jakie Bóg los i h istoria Polsce prze­
znaczyli, będzie na w ieki uchw alone.

Pragniem y, aby  piękne hasła, jakie 
rozlegają się w  dniach św iąt i u roczy­
stości w Polsce, by ły  realizow ane co­
dziennie na w szystkich odcinkach pra­
cy każdego z obyw ateli. Tak, jak  w 
dniach w ojny  broniliśm y w olności i 
niepodległości Polski, tak  dziś, w la­
tach pokoju , u trw alając jej silę w ypo­
w iadam y zdecydow aną w alkę wszel­
kiemu w archolstw u, uważając, iż ew o­
lucja stosunków  w enętrznych pow inna 
się odbyw ać jedynie w  majestacie p ra­
wa. M usi nastąpić koniecznie prze-

Deklaracja ideowa .
„Zebrani na uroczystości 20-lecia 

Związku Inwalidów W ojennych R. P. 
oraz na zjeździe sfederowanych 
Związków Obrońców Ojczyzny w 
Krakowie — w mieście, w którym na­
rodził się czyn zbrojny Józefa Piłsud­
skiego — inwalidzi, którzy krwią ser­
deczną zapoczątkowali na polach bi­
tew miłość do ojczyzny i wiarę w jej 
wyzwolenie, ociemniali, którzy w wal­
ce o w olność postradali wzrok, radość 
i światło życia, uczestnicy walk o nie­
podległość ze wszystkich formacji h i­
storycznych z legionistami i peowia- 
kami na czele, jako tymi, co dzierżą 
sztandar idei Wskrzesiciela Polski, 
wreszcie Zw. Oficerów Rezerwy, Pod­
oficerów Rezerwy i Zw. Rezerwistów, 
najmłodsi, którzy ten poczet rycerski 
Rzeczypospolitej stanowią, a których 
szeregi odnawiać się będą w nieskoń­
czone lata coraz to nowymi rocznika­
mi służby żołnierskiej dla Polski 
uchwalają uroczyście:

1) W ielkość i siła Polski jest 
naszym najwyższym  prawem. 
W alczyliśm y o to w  latach żela? 
za i krwi, w  walce tej trwamy i 
trwać będziemy w  żołnierskiej 
karności dzisiaj i zawsze w  pra? 
cy codziennej na w szystkich po? 
lach.

2) Stanowiąc pierwsze szere? 
gi wielkiej armii społecznej w  
tej pracy dla Polski złączeni 
braterskimi i nierozerwalnymi 
więzami z armią czynną wzywa? 
m y każdego, kto m yśli i czuje 
po polsku — do zgody narodo? 
wej i w spólnego działania w  ob? 
liczu wielkich celów , które wy? 
tknął nam nieśmiertelnej pamięci 
Józef Piłsudski, a po którym  
prowadzi na dzisiaj W ód z Na? 
czelny Marszalek Edward Śmi? 
gły=Rydz.

W  stolicy duchowej Polski i 
całym w oj. krakowskim mają? 
cych w  dziejach Rzeczypospoli? 
tej tak piękne i chlubne karty 
pragniemy być m y, byli obroń?

Gen. Sosnkowski na czele K o m ite tu  W y k o n a w c ze g o
Uczczenia Pamięci Marszałka Piłsudskiego

m iana psychiki narodow ej z obronnej 
na aktyw ną, czynną, bojow ą.

M ówca na koniec podkreślił n iero­
zerw alną łączność narodow ą i ku ltu ­
ralną M acierzy z rodakam i, znajdu ją­
cymi się poza granicami Polski i imie­
niem w szystkich zebranych przesłał 
Polakom  walczącym poza granicami 
Polski dziś tak ciężko o słuszne p ra ­
wa, w yrazy czci i ho łdu .

Po tym przem ów ieniu poseł W a­
lewski odczytał w spólną deklarację 
w szystkich zw iązków  sfederow anych, 
biorących udział w zjeździe krakow ­
skim. D eklaracja brzm i następująco:

cy ojczyzny, krzewicielami bra? 
terskiej m iłości zgody i wzajem? 
nego szacunku. Zwracamy się 
do w szystkich stanów, a przede 
wszystkim  do ludzi pracy, ja? 
ko fundamentu Rzeczypospoli? 
tej, — aby zechcieli wraz z nami 
w  serdecznym i zgodnym  wysil? 
ku — pod przewodem  G łow y  
Państwa i Naczelnego W odza  
umacniać wielką potężną i spra? 
wiedliwą Polskę.

3) Z godny marsz wszystkich  
P olaków  ku tym  celom nie mo? 
że być zakłócony warcholstwem  
i jakim ikolwiek próbami anar? 
chizowania życia w  państwie. W  
majestacie prawa w  oparciu o 
konstytucję kwietniową, w  at? 
mosferze ładu i porządku musi? 
m y jedynie zdobywać coraz to 
nowe osiągnięcia.

4) Lata niewoli, brak środ? 
ków , „sobiepaństwo" i niewiara 
sprawiła, że zostaliśm y w  tyle 
w  porównaniu z innymi, że wie? 
le mamy do odrobienia i wiele 
do dokonania. T o też rytm żoł? 
nierski polskich kroków  rozlec 
się musi szczególnie równo i 
potężnie. W  pracy naszej musi 
być entuzjazm i wiara w  moc 
zdobyw czą polskiego narodu, 
wiara w  jego posłannictwo i 
wielką rolę, jaką ma do odegra? 
nia wśród narodów Europy.

5) Zebrani przesyłają cześć i 
pozdrowienia wszystkim  roda? 
kom poza granicami Rzeczypo? 
spolitej, walczącym o swe słusz? 
ne narodowe i kulturalne prawa.

Niechaj /ofiara żołnierza złożona 
przez nas na polu chwały będzie dla 
nas źródłem dalszych sił do wytrwa­
nia na naszych posterunkach pracy dla 
państwa i narodu — zaś dla przyszłych  
pokoleń — przykładem ofiarnej dla 
Polski pracy”.

Inw alidzi w ojenni okręgu krakow ­
skiego obchodzili w  czasie m inionych 
Z ielonych Świątek 20-tą rocznicę po ­
w stania swego Z w iązku na tym  tere­
nie. D o uroczystości tych przyłączyły 
się także w szystkie zw iązki sfedero- 
wane z całego w ojew ództw a krakow ­
skiego — tak, że ogółem zjechało się 
do K rakow a ponad  8.000 inw alidów  
i członków  innych zw iązków .

URO CZYSTY APEL

W ielki ten zjazd rozpoczął się już 
w  sobotę przed  Z ielonym i Świątkam i 
uroczystym  zebraniem  w Starym  T ea­
trze, na k tóre p rzyby ł także w ojew oda 
Tym iński i w iceprezydent miasta K li­
mecki, oraz przedstaw iciele w ojska.

Pierwszy przem ów ił prezes Zw iązku 
Inw alidów  W ojennych poseł W agner 
w ygłaszając ideow e przem ówienie, na­
stępnie w ojew oda Tym iński, w itając 
uczestników  zjazdu, nacz. Rudow ski 
w im ieniu w icem inistra opieki społecz­
nej p. P iestrzyńskiego, oraz w iceprez. 
d r Klimecki. D alszą część zebrania 
w ypełniły  p rodukcje w okalno-m u­
zyczne.

Po  ukończeniu zebrania około godz. 
21-ej inw alidzi zebrali się na R ynku 
gł. od  strony  ul. Szewskiej, gdzie przy 
b lasku pochodni odbył się uroczysty 
apel poległych i zm arłych żołnierzy 
w latach  1914—1921. Przed apelem 
w ygłosił podniosłe przem ówienie ks. 
kanonik  inw alida Józef Pecharek, po 
czym por. N adel odczytał miejscowo­
ści i pobojow iska, gdzie w  znojnym  
trudzie krw aw ili się żołnierze polscy, 
walcząc o w olność O jczyzny.

W  niedzielę w drugim  dniu  Z jazdu 
zgrom adzili się inw alidzi i inni fede- 
raci na uroczystym  nabożeństw ie w 
kościele N ajśw . Panny M arii, po czym 
udali się pochodem  na W aw el, niosąc 
w spaniały wieniec spow ity szarfami
0 barw ach krzyża niepodległości.

N a W aw elu delegacja po oddaniu  
h o łdu  pamięci M arszałka Józefa P ił­
sudskiego złożyła u Jego trum ny w 
krzypcie pod  W ieżą Srebrnych D zw o­
nów  wieńce, w ielki zaś pochód  z po­
chylonym i sztandaram i w milczeniu
1 skupieniu przedefilow ał obok k ry p ­
ty-

M ANIFESTACJA N A  R YN K U

Z  W aw elu pochód  pow rócił na Ry­
nek G łów ny, gdzie odbyła się w spól­
na wielka patriotyczna manifestacja 
inw alidów  i członków  zw iązków sfe­
derow anych.

D o zebranych tłum ów  wygłosił 
dłuższe przem ówienie poseł W a l e w ­
s k i ,  podkreślając na wstępie, że 
obóz b. żołn ierzy  M arszałka P iłsud­
skiego w oparciu o obow iązującą 
K onstytucję i P. P rezydenta R. P. chcc 
dopom agać sferom  rządzącym .

N ie mam y jednak  zam iaru — m ó­
wił poseł W alew ski —■ zasklepiać się 
i ograniczać się ty lko do własnych 
szeregów. W yciągam y serdeczne b ra ­
terskie ręce do w szystkich Polaków  i 
prosim y, by  w szyscy Polacy uczciwi 
zechcieli w  myśl hasła „Polak Polako­
wi b ratem ” , na gruncie ideologii 
M arsz. Piłsudskiego umacniać siłę, 
w ielkość i potęgę Państw a oraz N a ­
ro d u  polskiego.

O parci o konstytucję kw ietniow ą w 
majestacie praw a, k tóre nam i w szyst­
kimi musi rządzić, nie chcemy tam o­
wać żadnych, istotnie tw órczych i dla 
Polski pożytecznych, sil i ruchów . 
M am y jednakże w oczach i w sercach 
naszych mapę w spółczesnej E uropy 
i miejsce, jakie na tej mapie Polska 
zajm uje.

W  uszach dźwięczą nam  słowa N a ­
czelnego W odza M arszałka Rydza- 
Smigłego: że nad  światem przew ala
się huragan  dziejow y, że we w spół­
czesnym świecie zachodzą głębokie 
ideologiczne zm iany. N ie w iem y czym 
się zakończy ten proces. W iem y je ­
dno, że Polska w yjdzie zw ycięsko z 
tych dziejowych zapasów , jeśli N aród  
polski będzie zgodny i so lidarny  w 
swym działaniu. Jeśli w  oparciu o 
G łow ę Państwa, N aczelnego W odza 
i bohaterską arm ię czynną w ytw orzy 
w sobie takie siły, iż będzie wówczas 
mogła być spokojną o to , że to  w iel­
kie miejsce w śród narodów  świata,

W obec objęcia stanow iska am basa­
do ra  przy  K w irynale, gen. W ieniaw a- 
D ługoszow ski zgłosił na ręce Pana Pre­
zydenta Rzplitej, jako  przew odniczą­
cego K om itetu N aczelnego uczczenia 
pamięci Józefa Piłsudskiego, sw oją re­
zygnację z kierow nictw a w ydziału  w y­
konaw czego tego kom itetu.

Pan  Prezydent p rzy jął do w iadom o-

W  Babicach po d  W arszaw ą odby ło  
się pod  przew odnictw em  wicemin. N a- 
konieczinikow - K lukow skicgo do rocz­
ne w alne zgrom adzenie Stow arzysze­
n ia  Bratniej Pom ocy b. U czestników  
W alk o N iepodległość.

Po  w ysłuchaniu  spraw ozdania i u- 
dzieleniu absolu torium , w ybrano  n o ­
w y zarząd  w składzie: pp. prem ier
gen. Sławoj Składkow ski, m arszałek 
Sejmu C ar, sen. Ewert, gen. G órecki, 
b. min. H ubicki, prez. N ajw . Izby

ści rezygnację gen. W ieniaw y-D ługo- 
szowskiego, w yrażając mu podzięko­
w anie.

Równocześnie P. P rezydent pow ołał 
do w ydziału  w ykonaw czego członka 
prezydium  kom itetu naczelnego, gen. 
b ron i Kazim ierza Sosnkow skiego i p o ­
w ierzył mu kierow nictw o tego w ydzia­
łu.

K ontroli gen. Krzemieńiski, gen. K ołłą­
taj - Srzednicki, pan i Lis - B łońska, 
pan i Jagrym  - M aleszew ska, płk. O- 
koniew ski, ge.n. R ouppert, p . m arszał­
kow a R ydz - Śmigłowa, gen. b ron i 
Sosnkow ski, prez. Starzyński, pani 
Sujkow ska, im|i>n. Ullryich, M elchior 
W ańkow icz, m in. Zyndram sKościał- 
kow ski.

D o kom isji rew izyjnej pow ołano 
prezesa G rubera, dyr. G arbusińskiego 
i rej. Swirskiego.

Zebrani bu rzą oklasków  przyjęli od ­
czytaną deklarację, po czym na zak o ń ­
czenie wznieśli entuzjastyczne o k rzy ­
ki na cześć Rzplitej, P. P rezydenta R. 
P. i N aczelnego W odza M arszałka 
Śmigłego-Rydza.

PLAC IN W ALID Ó W

Z rynku  głów nego pochód  skiero­
wał się następnie w stronę placu przy 
p a rk u  K rakowskim  w nowej dzielnicy 
miasta, gdzie w obec przedstaw icieli 
w ładz państw ow ych, wojska, zarządu 
miasta i organizacyj społecznych o d ­
była się podniosła uroczystość n ad a­
n ia  tem u placow i nazw y „Placu Inwa- 
liw ód”, połączone z odsłonięciem  ta ­
blicy pam iątkow ej.

N a uroczystość tą p rzybyli: wice- 
w oj. dr M ałaszyński, starosta grodzki 
mgr W olaniecki, w iceprezydenci mia­
sta d r Klimecki i dr R adzyński, oraz 
przedstaw iciele w ojska z gen. Piasec­
kim na czele.

W icew ojew oda M ałaszyński doko­
nał dekoracji Krzyżami Zasługi 18-tu 
inw alidów , w ygłaszając przyt-em prze­
mówienie.

W  odpow iedzi zabrał głos odzna­
czony inw alida adw . Siuta, po czym 
orkiestra w ojskow a odegrała H ym n 
N arodow y.

N astępnie zabrał głos wiceprez. 
K l i m e c k i  i ośw iadczył, że Rada 
stoł. m. K rakow a chcąc uczcić bo jow ­
ników  o niepodległość i w olność P o l­
ski postanow iła w sposób uroczysty 
nazw ać ten p iękny  plac Placem Inw a­
lidów , zlecając rów nocześnie u trw ale­
nie tego faktu  słowami w yrytym i w 
granicie ku wiecznej rzeczy pamiątce 
i ku  wiecznej chwale żołnierzy-inw ali- 
dów. Przem ówienie swe zakończył w i­
ceprezydent miasta okrzykiem  na 
cześć Rzeczypospolitej i polskich żoł- 
nierzy-inw alidów , po czym dokonał 
odsłonięcia w m urow anej tablicy  pa­
m iątkowej.

W  odpow iedzi zabrał głos poseł 
mjr W a g n e r ,  k tó ry  podkreślił, iż 
inw alidzi z gorącą m iłością O jczyzny 
w ykonyw ać będą wszelkie swe o b o ­
wiązki. W  sercach bowiem inw alidów  
jest w ielka moc i siła.

— Panie generale — m ówił mjr W a­
gner, zw racając się do gen. Piaseckie­
go, jako  przedstaw icela arm ii — o b ­
chodzim y swe święto, so lidaryzując 
się z arm ią. U w ażam y się za żołnierzy 
armii czynnej. Spełniam y swe o b o ­
wiązki, wyślem y nasze dzieci tam, 
gdzie rozkaz W odza je pow oła. K ra­
ków , stara stolica Polski, dołączyła 
now ą historię do* starej. T u są O lean­
dry, tu  spoczęły zw łoki M arszałka P ił­
sudskiego. D latego dum ni jesteśmy, 
że miasto K raków  zaliczyło i nas do 
swoich pam iątek.

M ów iąc te słowa, mjr W agner w rę­
czył honorow ą oznakę Zw iązku In ­
w alidów  z dyplom em  wiceprez. Kli- 
meckiemu, przeznaczoną dla miasta, 
kończąc okrzykiem : „N iech miłość i
cześć dla K rakow a w całym narodzie 
ży je” !

Po odegraniu „Pierwszej B rygady" 
inw alidzi udali się na  w spólny obiad

Stow arzyszenie posiada w Babicach 
swoje osiedle zasłużonych im. A le­
ksandry  Piłsudskiej.

N a  zakupionym  przez o fiarodaw ­
ców terenie w zniesiono 14 dom ów  
trzypokojow ych  i 20 dw upokow ych. 
O becnie w ykańcza się dalszych 10 
dw upokoj ow ych dom ków .

W  osiedlu tym , po łożonym  w śród 
lasu pięknie rozplanow anego, zamiesz­
kuje dw óch w eteranów  1863; roku , b y ­
li bojow cy 1905 r., legioniści, peow ia­
cy, b . żołnierze legionu Puław skiego.

Odczyt pos. Walewskiego 
o Palestynie

Poseł W alew ski w ygłosi 14 bm. o 
godz. 7 w. w Resursie O byw atelskiej 
(K rak. Przedm . 64) odczyt pt. „Przed 
now oczesnym  w yrokiem  Salom ona”, 
osnuty  na tle w rażeń z pod róży  po 
Palestynie.

O dczyt organizują okręgi stołeczne 
Zw. Legionistów  i Zw. Peow iaków .

B ezpłatne zaproszenia w ydają: se­
kretariaty  Zw. Legionistów  (Focha 12) 
i Zw. Peow iaków  (K rak. Przedm . 64).

Bratnia Pomoc Niepodległościowców



10.000 podoficerów rezerwy w Wilnie
na dorocznym zjeździe swego Związku

W  dniach 5-go i 6-go bm. odby ł się 
w W ilnie O gólny zjazd Zw iązku P od ­
oficerów  Rezerwy R. P., na k tó ry  
przybyło  800 delegatów  oraz blisko 
10 tys. członków  Zw iązku z rodzi­
nami.

U roczystości rozpoczęły się zbiórką 
na pl. M arszałka Piłsudskiego, skąd 
udano  się do O strej Bram y na mszę 
św. N a nabożeństw o przybyli p rzed ­
stawiciele w ładz z w ojew odą Bociań- 
skim.

N astępnie z placu przed O strą B ra­
mą w ypuszczono gołębie pocztow e, 
k tóre do kół Zw iązku zaniosły mel­
dunki o rozpoczęciu zjazdu, po czym 
udano  się na cmentarz na Rossie, gdzie 
oddano  ho łd  pamięci M arszałka P ił­
sudskiego.

Z kolei uczestnicy zjazdu udali się 
do bazylik i w ileńskiej, gdzie przed 
posągiem ks. b iskupa B andurskiego 
złożono wieniec.

N a ul. M ickiewicza odby ła  się de­
filada uczestników  zjazdu, k tó rą  ode­
brali w ojew oda i kom endant garni­
zonu.

Po defiladzie odby ło  się uroczyste 
otw arcie zjazdu w sali teatru  m iej­
skiego na Pohulance, na które p rzy ­
byli w ojew oda wileński Bociański, płk. 
dypl. Janicki, dy rek tor departam entu 
M. S. Z. D rym m er, przedstaw iciele 
duchow ieństw a, sam orządu, stow arzy­
szeń i organizacji.

Z jazd zagaił prezes zarządu głów ne­
go A . Jakubow ski ośw iadczając m. 
in., że Polska może liczyć zawsze na 
arm ię podoficerów  rezerwy.

Po pow itaniu  p rzybyłych  dosto jn i­
ków , sekretarz generalny A . G rabow ­
ski odczytał credo podoficerów  re­
zerwy.

„M ieliśmy i mamy Polskę! W szyst­
kim poległym  Polakom  na przestrzeni 
w ieków  istnienia N ajjaśniejszej Rze­
czypospolitej Polskiej, aż do odzyska­
nia Jej niepodległości, oddajem y hołd!

N ajw iększego zaś bo jow nika o Jej 
w olność, którego serce już bić p rze­
stało, serce, k tóre m iłością ogarniało 
cały n aród  polski i jego losy  w  dzie­
jach przyszłości, uczcijm y koledzy  
podoficerow ie, trzem a świętymi słow a­
mi, jeśli zajdzie po trzeba  w alki z n a ­
jeźdźcą: „R ozkaz D uchu, K om endan­
cie!"

W  im ieniu prem iera i m inistra spraw  
w ew nętrznych oraz w  im ieniu w ła­
snym witał zjazd w ojew oda B ociań­
ski, podkreślając m. in. ofiarność i 
w aleczność podoficera polskiego w 
latach w ojny  1918— 1920. W  im ieniu 
w ojska przem ów ił płk. dypl. Janicki, 
k tó ry  charakteryzując rolę podoficera 
w skazał na łączność a.rmii czynnej z 
arm ią podoficerów  rezerw y. W  im ie­
niu ministra spraw  zagranicznych płk. 
Becka złożył życzenia ow ocnych 
obrad  dyr. D rym m er. W  dłuższym  
przem ów ieniu ks. mgr. M ościcki w 
im ieniu ks. m etropolity  w ileńskiego 
om ów ił serdeczny stosunek ducho­
w ieństw a katolickiego do armii.

D alej przem aw iali płk. B obrow ski 
w  im ieniu dyrek tora  PU W F. płk. Ja ­
gielski w  im. kom endanta głów nego 
Federacji i Z . R. por. rez. Berger w 
im ieniu Prezydium  Federacji oraz dyr. 
Barański w im ieniu społeczeństw a w i­
leńskiego.

N a  zakończenie przew odniczący 
zjazdu w ręczył ryngrafy  pam iątkow e 
prezesowi okręgu poznańskiego H olz- 
H olew skiem u i długoletniem u ho n o ­
row em u prezesowi okręgu śląskiego 
F. K upilasow i — za specjalne zasługi 
dla Zw iązku.

D rugi dzień ziazdu pośw ięcony by ł 
spraw om  organizacyjnym . O brady  za­
gaił przew odniczący zjazdu p. G niad- 
kows-ki, na w niosek którego pow ołany 
został przez aklam ację na p row adzą­
cego ob rady  por. rez. Berger, zast. se­
kretarza generalnego Federacji.

Spraw ozdanie zarządu głów nego za 
ub. kadencję złożyli członkow ie za­
rządu. Po dyskusji nad spraw ozda­
niam i udzielono absolutorium  ustępu­
jącem u zarządow i i przystąp iono  do 
spraw ozdań kom isyj zjazdow ych. 
W nioski kom isji zostały jednogłośnie 
uchw alone. P onad to  zapadła  uchw ała:

W alny  Z jazd  D el. Og. Z w iązku 
Podof. R ezerw y, biorąc pod  uwagę 
odpow iedzialność za pogotow ie w o­

jenne Społeczeństw a, a tym samym 
za losy Państw a, uchw ala:

1) bezw zględne i bez zastrzeżeń 
podporządkow anie O gólnego Zw1. 
Podof. Rez. Władzom- W ojskow ym  w 
-sjprawadh w yszkolenia W ojskowego, 
a w zw iązku z tą  zasadą

2) uznać K om endanta G łów nego 
Federacji i Z. R. za K om endanta 
G łów nego O gólnego Z w iązku Podof. 
Rez.,

3) zmienić sta tu t O ZPR , w szcze­
gólności § 40 w tyim k ierunku , ażeby 
podz ia ł te ry toria lny  O ZPR  dostoso­
wać do- p o dz ia łu  tery to ria lnego  W oj­
ska, w  szczególności K om end Fede* 
-racji PZ O O .

Koło- kato-wiickie Zw. P odof. Rez.

w ysunęło w niosek o zrów nanie 
w praw ach z niepodległościow cam i 
ochotników  w ojennych z lat 1919—■ 
1920. N a w niosek kom isji propagan- 
dow o-prasow ej postanow iono  do tych­
czasowy organ Zw iązku, miesięcznik 
„Podoficer R ezerw y”, w ydaw ać jako 
tygodnik . Po uchw aleniu tych w nio­
sków przystąp iono  do w yboru  w ładz 
zw iązkow ych.

D o rady  głównej O ZPR  w ybrani 
zostali: D ym ek Tadeusz, Piasecki
A dam , Jaw orski Jan , K upiłaś Feliks, 
Z ajad ły  Józef i Ha-lski W ładysław . 
D o zarządu głów nego na miejsce ustę­
pujących statutow o członków  zostali 
w ybran i: Przyjem ski Jan , M ączyński 
B ernard, W ojtow icz A nton i i Pigu- 
low ski.

N a w niosek kom isji uchw alono n a ­
dać członkow stw o honorow e Feliksowi 
K upilasow i, długoletniem u prezesowi 
okręgu śląskiego oraz Janow i H olz- 
H olew skiem u, prezesow i okręgu po ­
znańskiego.

Po uchw aleniu w olnych w niosków  
przem aw iał płk. B obrow ski i płk. Ja ­
gielski na tem aty organizacyjne.

N a zakończenie uchw alono wysłać 
depesze hołdow nicze do Pana P rezy­
denta Rzplitej, M arszałka Śmigłego 
R ydza, prym asa Polski ks. kardynała  
H londa, prem iera gen. Sław oja-Skład- 
kow skiego, ministra spraw  w ojsk. gen. 
K asprzyckiego, gen. G óreckiego.

N astępny  zjazd postanow iono o d ­
być w okręgu kieleckim.

Walny Zjazd Związku Oficerów W. P. w st. sp.
D nia 29 maja b. r. po nabożeństw ie 

w kościele garnizonow ym  odby ł się w 
W arszaw ie w Ofic. K asynie R eprezen­
tacyjnym  w alny zjazd delegatów  Zw ią­
zku  O ficerów  W . P. s. s. p rzy  udziale 
delegatów  ze wszystkich Ok-ręgó-w.

Zebrany-ch pow itał prezes Z arządu 
G łów nego gen. Skierski, zapraszając 
na przew odniczącego Z jazdu  gen. Ju n ­
ga, 'który z kolei zap rosił na asesorów  
generałów  M ackiewicza i Szpakow skie- 
go, a  na sekretarza kpt. Tirzanko-w- 
sk-iego.

Spraw ozdania z prac Z arządu  Głó* 
wnego Z w iązku za rok ubiegły w ygło­
sił p. o. sekretarz generalny pu łk . Jo d ­
ko, przedstaw iając całokszta.t prac -do­
konanych  w roku  ubiegłym  -przez Z a­
rząd  G łów ny. Prace te szły w dwiu kie­
runkach:

1) O brona praw , nabytych  przez  ofi­
cerów s. s. i tu Zar-ząd G łów ny dzięki 
poparciu  p . M inistra Spraw  W ojsko­
wych gen. K asprzyckiego, oraz -przez 
szereg konferencji z m iarodajnym i 
czynnikam i i przedstaw icielam i Sejmu 
i Senatu uzyskał jako rea lny  w ynik 
tych zabiegów, uchylenie przez Sejm 
dekretu Pana Prezydenta z dn. 2-2 11* 
sto-pa-da 1935 r. ustaw ą z dn. 12 marca 
1938, dzięki- k tó rej emeryci uzyskali 
zniesienie tak  hańbiącego ich m iana 
„em erytów  zaborczych” i pew ną po ­
praw ę materia-lną.

2) Prace organizacyjne, w yrażające 
się m. inn. stw orzeniem  w łasnego orga­
nu prasow ego, miesięcznika „N a Stra­
ży Państw a”, k tó ry  z biegiem czasu 
przekształcony będzie na dw utygod­
nik.

Pułk. Jodko  zaznacza rów nież w  
swym spraw ozdaniu , że cały sze-reg, 
słusznych zresztą, p ró śb  i postulatów , 
jak zrów nanie oficerów  stanu  s-poczyn* 
k u  z oficeram i służby stałej, ulgi k o ­
lejowe dla rodzin , leczenie rodzin , 
wzjględn-ie zm niejszenie opłat szko l­
nych i inne nie m ogły być  zrealizow a­
ne w  bieżą-cym roku  spraw ozdaw czym , 
z p rzyczyn  od Z arządu  G łów nego nie­
zależnych i podkreśla , że wysiłki w 
tym k ie runku  czynione będą -i nadal.

Z arząd  G łów ny, wskutek nieos-iąg* 
nięcia w szystkich zaleceń poprzedniego 
W alnego Zjazd-u, zgłasza swą rezygna­
cję-

Z kolei zabrał głos prezes Zar-ządu 
G łów nego gen. Skierski, w yjaśniając 
cały sizereig s-praw oraz m otyw y ustą­
pienia Z arządu.

Po- odczytaniu spraw ozdania budże­
tow ego przez skarbnika i uchw aleniu 
prelim inarza budżetowego- na rok 
193-8-39 w yw iązała się ożywioina dys* 
kusja nad tym i spraw ozdaniam i.

N astępnie na w niosek Komisji Re­
w izyjnej zebrani jednogłośnie uchw a­
lili podziękow ać ustępującem u Z arzą­
dow i i u-dizielić mu absoluto-riu-m, nie 
przyjm ując jego rezygnacji do wiado* 
mości.

W  zw iązku z tym delegat Okręigu 
Lubelskiego, pułk. Żółkiew icz odczytał 
ozdobnie w ykonane na papie-rze p o ­
dziękow anie dla gen. Skierskiego za 
Jego niezm ordow any w ysiłek i pracę 
dla dobra  Zw iązku, co zebrani, -przyjęli 
oklaskami.

N a tym  pierwszą część o b rad  za­
kończono, a O kręg I M azowiecki po ­

dejm ow ał zebranych delegatów  obia­
dem w  swym Kasynie.

Po przerwie obiadow ej p rzystąpiono 
do dalls-zych obrad , a -mianowicie spra* 
w ozdań z działalności i prac dokona­
nych  przez poszczególne O kręgi Zw ią­
zku. Ze spraw ozdań tych w ynika, że 
najbardziej ruchliw ym  i czynnym  jest 
O kręg W arszawski.

N atom iast za mało -przejawiają ży­
wotności specjalnie okręgi kresowe, co 
ze w zględów  na obecną sytuację tak 
m iędzynarodow ą, jak  i w ew nętrzną jest 
nie wskaza-ne. O żywienie w pracach, 
k tó re  naw et niektóre z tych O kręgów  
przejaw iają, jest stanow czo za małe,, a 
o-gro-m pracy, specjalnie ważnej na k re­
sach naszych, tak olbrzym i, że należy 
im bezw arunkow o życzyć, aby w b ie ­
żącym roku  nie ograniczały się -tylko 
do prac na  terenie zw iązkow ym , lecz 
w pracach swych w yszły daleko poza 
ram y Zw iązku. Oficero-wie s. s. tych 
O kręgów  pow inni być z racji swego 
zaw odu i stanow iska elementem tw ór­
czym i przodującym , pracować w jak- 
najszerszy-m kontakcie zaró-w-no z m iej­
scowym społeczeństwem  polskim  jak  i 
lokalnym i czynnikam i państw ow ym i, 
które znów  ze swej strony  po-wi-nny

otaczać Zw iązek opieką, u-m-ożliwiać 
mu rozw ój i pow-oływać tych właśnie 
oficerów  d-o prac oraz w ykorzystyw ać 
w pra-cach tych p-oszczegółne Okręgi.

N astępnym i punktam i po-rządku 
dziennego by ło : stosunek Zw iązku do 
Federacji P. Z. O. O. i cyw ilnych 
stow arzyszeń em erytalnych. Spraw y te 
referow ali: pułk. Saski i pu łk . Jodko, 
po czym udzielono w ytycznych do 
prac now em u Z arządow i i p rzystąp io­
no do w yborów  uzupełniających d o  
Z arządu  G łów nego, o,raz m ianowania 
czło-nków honorow ych.

Prezesem Z arządu  G łów nego został 
ponow nie w ybrany  gen. dyw. Skierski- 
Leonard. W  skład  zaś Z arządu  G łów ­
nego weszli następujący koledzy ; ge,n. 
bryg. Kędzierski, pułk. Saski, pułk. 
Kawecki, p-p-ułk. Stola-rski.

N a zakończenie rozpatrzono i prze­
kazano do  załatw ienia Zarządow i G łó ­
w nem u w nioski, zgłoszone -przez -po­
szczególne O kręgi, uc-hwalono rezo lu­
cję, oraz w ysłano depeszę d-o Pana M i­
nistra Spraw  Woj-s-kowych z podzięko­
w aniem  za dotychczasow ą opiekę nad 
oficeram i s. s.

tychczasow ego ob. gen. b-ryg. O lszy- 
ny-W ilczyńskiego, przeniesionego służ­
bow o.

Kom enda N aczelna w yznaczyła w 
charakterze łączników  opiekunów  dla 
spraw  b. legionistów  zam ieszkałych na 
terenie W ęgier i Rum unii:

O b. Lipcsei-Szteinera M ichała dla 
spraw  b. leg. W ęgrów .

O b. kpt. obserw . rez. Daszewskiego 
Stanisława dla spraw  b. legionistów  
na Bukowinie.

„Czwartaków”

N a dzień 25 czerwca br. zw ołany 
został do W arszaw y W alny  Z jazd D e­
legatów. Bliższe dane o miejscu, go­
dzinie i składzie Z jazdu  zostaną po ­
dane osobno.

S tanow isko D elegata K om endy N a ­
czelnej dla spraw  K ół Pułkow ych na 
O kręg Brześć pow ierzone zostało ob. 
płk. dypl. T rapszo Tadeuszow i.

I Z astępcą K om endanta Koła 5 pp. 
Leg. Pol. został zam ianow any ob . płk. 
dypl. Chilewski M arian w miejsce do-

Koleżeriski zjazd
I Polskiego Korpusu na Wschodzie

pulsu ula Wyfarzleżu K ościuszkow ­
ski m ; godz. Il2 — ob-ra-dy Z jazdu . Po

Koło C zw artaków  I Polskiego K or­
pusu  W schodniego- organizuje w 
-dniu 16 czerwca 1938 r. w W arsza­
wie Z jazd  K oleżeński b. żołn ierzy  
4 p u łku  Strzelców  Polskich. I Pol* 
skiego K orpusu.

Pro-gram Z jazdu : godz. 9 — n ab o ­
żeństwo w Kościele G arnizonow ym ; 
godz. 1'1 — złożenie w ieńca p-od p o ­
mnikiem Ż ołn ierzy  I Polskle-go Kor-

Ze Związku b. Ochotników A. P.
LUSTRACJA ODDZIAŁU

Prezes Z arządu  G łów nego gen. B o­
haterew icz zlustrow ał w  ostatnich 
dniach  m aja rb. O ddzia ły  Z w iązku w 
W ilnie i w  G rodnie , zapoznając się z 
całokształtem  prac organizacyjnych i 
i najbardziej palącym i zagadnieniam i 
miejscowymi.

W  dniu  29 m aja członek Z arządu  
G łów nego -kol. A leksander Sokołow ­
ski przeprow adził -inspekcję O ddziału  
w  P-ozinaini-u, zapoznając się sz-czegóło* 
w o z p-r-aicą O ddziału . K ol. Sokołowski- 
wziął udział w  posiedzeniu  Zairząd-ń 
O ddzia łu , na k tórym  rozpatryw ano

obradach  w-spółny obiad  -koleżeński.
Ka-rty uczestnictwa na zniżki k o ­

lejow e wyda-je Sekretariat Koła 
C zw artaków  A l. Jerozolim skie 93 
m .42 tel. 6*40-55.

Za-rząd K oła apeluje gorą-co do 
w-szys-tkłdi Kolegów-, b y  -jak najlicz­
niej wzięli -udzi-ał w  Z jeździe.

szczegółow o cały sze-reg spraw  intere* 
sują-cy-ch Związek.

Inspekcja O ddziału  w ypadła  bardzo  
d o b rie , w ykazując dodatn i -rezultat 
p racy prezesa, członków  Z arządu  i 
członkó-w O ddziału .

URLOP PREZESA ZARZĄDU
D nia 15 czerwca rozpoczyna urlop  

w ypoczynkow y prezes Z arządu  G łów ­
nego Zw. O chotników  A . P. gen. B o­
haterew icz, k tó ry  w yjeżdża do  D ru- 
skienik.

Zastępow ać Prezesa w  czasie cztero­
tygodniow ej nieobecności będzie I w i­
ceprezes ppłk. Jan  B urkhard .

J. T.

Z Komendy Nacz. Zw. Legionistów Pol.



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
w p r a c y  c o d z i e n n e j

Częściowa zmiana lokalu władz Z. R. Dobra praca Koła Z. R. w Grodnie
Z  dniem  4 czerwca .nastąpiła czę­

ściowa zm iana lokalów  b iu r w ładz 
centralnych Z. R. w dom u przy ul. 
W iejskiej iNr. 19.

Sekretariat G enera lny  (sekretarz 
generalny, zastępca sekretarza gen., 
w ydział p ras-propag. w ydział o rgan i­
zacyjny i kancelaria) mieści się o- 
beonie na piętrze I-ym (m. N r. 3), 
R ada W ychow ania O byw atelskiego i 
B iuro O bozow e n a  p iętrze IIF im  (m.

N r. 8), a K om enda G łów na na pię­
trze Il-im  (m. N r. 5). W ydział h n .-  
G osp. pozostał w swym dotychcza­
sowym loka lu  na IH-im piętrze (m. 
N r. 8). N um ery  telefonów  bez zm ian.

K orespondencje prasow e z życia, 
Z. R. :i R. R. dla „N arodu  i Woj* 
ska” k ierow ać należy nie do redak­
cji, lecz bez/pośrednio d o  referatu 
praisowo' - p rop  a gandofw ego Z arządu 
G łów nego Z. R. (W iejska 19 m. 3).

Rozwój Z. R. w pow. siedleckim
K to obserw uje rozw ój Zw iązku Re­

zerw istów  w powiecie siedleckim, ten 
obiektyw nie stw ierdzić musi, że Z. R. 
na tym terenie rozw ija się pom yślnie.

W  końcu  roku  1935 w  Siedlcach 
odby ł się poraź pierwszy Pow iatow y 
W alny  Ż jazd D elegatów  Kół Z. R. 
p rzy  obecności 5 delegatów , reprezen­
tujących 5 K ół Z . R. O d tej chwili 
rozpoczęła się faktyczna praca, praca 
nie papierkow a, obliczona ty lko  na 
szum ną reklam ę, lecz żm udna praca 
codzienna w terenie.

Już w październiku 1936 r. z pow o­
du pow ołan ia  dotychczasow ego preze­
sa m ajora w s. s. Sadow skiego Jana 
na stanow isko K om endanta O kręgu 
IX Z. R. w Brześciu n/B . — zw ołano 
drugi W alny Z ajzd , na którym  już b y ­
ło  reprezentow anych 13 K ół z ilością 
993 członków.

W ybrany  na W alnym  Zjeździe Z a­
rząd  Pow iatow y w zmógł tem po pracy 
organizacyjnej, przeprow adzając je ­
dnocześnie energiczną selekcję Z arzą­
dów  i członków  Kół, aby  się pozbyć 
n iepotrzebnego balastu  spośród  tak 
zw anych „figurantów ” .

W  dniu 10. X. 1937 roku  było  ob­
chodzone bardzo  uroczyście poraź 
pierw szy święto organizacyjne pod 
hasłem  „D zień R ezerw isty”.

D rugim  większym wystąpieniem  Z. 
R. by ły  uroczystości zw iązane z o d ­
słonięciem  kopca ku  czci M arszałka 
P iłsudskiego w Zaw adach w dniu 15. 
V. 38 r. W śród  szeregu organizacyj 
b iorących udział w defiladzie przed 
Panem  Prezydentem  Rzplitej — n a j­
liczniejszą organizacją o charakterze 
w ojskow ym  był Z. R. T rzy kom panie 
kom pletn ie um undurow ane w szyku 
zw artym  i 200 rezerw istów  w straży 
porządkow ej.

W  przeddzień  uroczystości odbyła 
się koncentracja, połączona z ćwicze­
niam i. O ddziały  um undurow ane ze 
w szystkich Kół, w yruszyły o oznaczo­
nej w rozkazie godzinie marszem 
ubezpieczonym  z siedziby K ół do m. 
M ordy. Rezerwiści, k tórzy  brali udział 
•v koncentracji otrzym ali w yżywienie 
w pierwszym  i drugim  dniu  z kuchen 
polow ych, dostarczonych przez m iej­
scow y pułk artylerii lekkiej, za zw ro ­
tem przez Z arząd  Pow. Z . R. faktycz­
nych kosztów  rów now ażnika żyw no­
ściowego. N adm ienić trzeba, że odle­
głość niektórych Kół do. m. M ordy  
w ynosiła do 40 kim.

Z arząd  Pow iatow y w roku  1937 zo r­
ganizow ał pow iatow e zaw ody strze­
leckie Z. R. zespołow e i indyw idualne 
w k tórych w zięło udział 11 -cie zespo­
łów  z 11 Kół Z. R. D ow ódca D yw izji 
Podlaskiej, doceniając znaczenie sp o r­
tu strzeleckiego dla ob rony  Państwa, 
u fundow ał p iękną nagrodę p rzechod­
nią, o zdobycie której i w tym roku 
walczyć b ędą  zespoły strzeleckie 
w szystkich Kół.

Trzeci Pow iatow y W alny Z jazd D e­

legatów Kół odbył się w dniu 29 maja 
br.

W  W alnym  Zjeździe wzięli udział 
starosta pow iatow y p. G uliński, dele­
gat Z arządu  G ł. Z. R. kol. d r Edm und 
W ieliński, delegat Z arządu  O kr. Pole­
skiego Z. R. mjr Sadow ski. Jan  oraz 
delegaci z 16-tu Kół Z. R.

W alny  Z jazd rozpoczął swe obrady  
o godzinie 11-ej w świetlicy Zarz. 
Pow. Z . R.

Prezes m ajor dypl. K alinow ski za­
gaił w alny zjazd i zaprosił na prze­
w odniczącego Delegata Z arządu  G łów ­
nego Z. R. kol. dra W ielińskiego.

Po odczytaniu  H o łdu  W odzom  N a ­
rodu , zabrał głos kol. dr W ieliński i 
w dłuższym  przem ów ieniu, w ygłoszo­
nym  w nadw yraz przystępnej formie, 
scharakteryzow ał zadania Z. R. na tle 
obecnej sytuacji m iędzynarodow ej, a 
naw iązując do niedaw nych uroczysto­
ści odsłonięcia ko.pca ku czci M ar­
szałka Piłsudskiego w Zaw odach, w e­
zwał zebranych do w ytężonej pracy 
w myśl w skazań W odza N aro d u  M ar­
szałka Piłsudskiego. Przem ówienie to 
zostało nagrodzone hucznym i ok la­
skami.

Z  kolei przem awiał p. starosta G u ­
liński, stw ierdzając z zadow oleniem , 
iż jako  gospodarz pow iatu  cieszy się 
bardzo , że Zw iązek Rez. w ysunął się 
na czoło wszystkich organizacyj w  p o ­
wiecie.

N ow y Z arząd Pow iatow y został w y­
b rany  w następującym  składzie: p re ­
zes — mjr dypl. kaw. w s. s. K alinow ­
ski Edw ard, I-szy wicepr. — W erner 
H enryk , II wicepr. — dr Schreyer, se­
kretarz — Przychoda Łukasz, skarb­
nik — mgr. Kaczmarczyk W ładysław , 
ref. wych. ob. — insp. Szrejter W a­
cław, ref. op. społ. — insp. P iw ow ar­
czyk, ref. pras. p rop . — Strubiński 
Stanisław.

W alny  Z jazd uchw alił dla now ego 
zarządu następujące dezyderaty  do zre­
alizow ania w ciągu dw uletniej kaden­
cji:

1) Z organizow anie Kół w pozosta­
łych 5-ciu gminach,
2) dążenie do wciągnięcia w szeregi 
Z. R. w szystkich m łodych rezerwistów,

3) położyć eiergiczny nacisk na K o­
ła w celu zdobycia D yplom ów  Z ułow . 
skich,

4) dążyć do ciągłego zwiększania 
stanu um undurow ania,

5) dążyć do zakładania spółdzielni 
Z. R. po wsiach.

W  w olnych wnioskach jednog ło ­
śnie postanow iono w ysłać depeszę do 
Prezesa Zarz. G ł. Z. R. min. Kościał- 
kow skiego następującej treści:

„W alny Z jazd  D elegatów  Kół 
Z w iązku Rezerwistów pow iatu siedlec­
kiego zasyła Ci, Panie Prezesie, za­
pew nienia nieustającej pracy dla dobra 
O jczyzny w myśl szczytnych wskazań 
naszej O rganizacji. Z jazd” .

Ł. Przychoda.

Schronisko Turystyczne Z. R. w Pińsku
Zw iązek Rezerw istów  w P ińku  u rzą­

dził w swyim lokalu  Schronisko T u ry ­
styczne dla 102 osób. Schronisko to  u- 
rządzone jest w  jednej sali (4i2 miej* 
sca) i w trzech pokojach  (o 14, 20 i 
26 m iejscach).

Łóżka typu  w ojskow ego: sienniki, 
podełówki., prześcieradła i 2 koce.

C ena 1 zł. za p ierw szy nocleg i 70 
gr. noce następne. Wyżylwienie na  
miejscu, sala jadalna, b ilardy  i roz­
ryw ki.

C eny  w bufecie um iarkow ane. Do 
dyspozycji p ian ino  .i radio.

W  świetlicy przy ul. M ostow ej o d ­
b y to  się W alne Z ebranie członków  
K ola Z w iązku Rezerwistów w G ro d ­
nie. N a zebranie stawiło się około  100 
żołnierzy  rezerw y grodzieńskiej.

W  im ieniu ustępującego' Z arządu 
złożył obszerne spraw ozdanie z dzia­
łalności Koła Z. R. w G rodnie  za 
okres ostatnich dw óch lat kol. O koń ­
ski, wiceprezes Koła.

Przed kilku  laty Koło Z. R. w G ro ­
dnie liczyło zaledwie 70 członków, 
dzisiejszy stan liczebny członków  K o­
ła pow iększył się pięciokrotnie. W  dą­
żeniu do zwiększenia w pływ ów  i za­
sięgu działań organizacyjnych — za­
rząd i kom enda Koła grodzieńskiego 
postanow iły pow ołać do życia p la ­
cówki w okolicach najbliższych G ro ­
dna. Placów ki takie pow stały i roz­
wijają się pom yślnie — w K arolinie, 
K iełbasinie, C zechowszczyźnie i Ka­
plicy W ielkiej. W  stadium  organiza­
cji znajdu je  się sam odzielne K olo Z. 
R. w Łosośnie. Przy Kole grodzień­
skim zorganizow ano Sekcję M otoro ­
wą, składającą się z 26 członków.

O rozw oju  K ola Z. R. w G rodnie 
św iadczą obro ty  kasowe z okresu 
spraw ozdaw czego, z zestawienia bi­
lansow ego dow iadujem y się, że przez 
kasę K oła po stronie p rzychodów  i 
rozchodów  przeszło zł. 3.388.

D o tego dodać należy, że pow ażne 
pozycje bilansow e — stanow ią w ydat­
ki na um undurow anie członków  zespo­
łu ćwiczebnego Koła, zakup amunicji 
i sprzętu sportow ego, ku p n o  p ro p o r­
ca, zakup niezbędnych utensyliów  
świetlicowych, oraz pom oc m aterialna 
dla członków  w postaci pożyczek 
zw rotnych, bezzw rotnych i podarków  
świątecznych (na gwiazdkę i święcone) 
dla niezam ożnych członków  K oła Z. 
R. i ich rodzin . Dzięki zapobiegliw o­
ści referatu  W ychow ania O byw atel­

skiego — pod  kierownictw em  kol. 
prof. E. D oeringera, finansow em u po­
parciu kasy Koła, oraz ofiarności k il­
ku członków -rezerw istów , Koło gro­
dzieńskie posiada w łasną bibliotekę, 
k tó ra  liczy około 500 tom ów . K sięgo­
zb ió r b iblioteki jest opraw iony, zain- 
w entarzow any i objęty  now oczesną 
karto teką. Z  bib lio teki korzystają bez­
płatnie członkow ie Z. R. i R. R. O b o ­
wiązki b ib lio tekarza pełni kol. W. 
M aciuk.

W  okresie spraw ozdaw czym  urzą­
dzono 58 odczytów , pogadanek i p re ­
lekcji. O m aw iano tem aty historyczne, 
gospodarcze, w ychow ania obyw atel­
skiego żołnierzy rezerw y i m łodzieży 
polskiej. W  tym że czasie u rządzano 
obchody  uroczystości państw ow ych i 
narodow ych.

Spraw ozdanie z dziedziny w yszko­
lenia w ojskow ego przedstaw ił zebra­
nym  chor. rez. Fr. Bieniek — kom en­
dant K oła G rodzieńskiego.

Po ożyw ionej dyskusji nad złożo­
nym i spraw ozdaniam i w ładz Koła Z. 
R. w G rodnie — przew . zebrania dr 
A . Pałasz poddał pod głosow anie 
wniosek Komisji Rewizyjnej o udzie­
lenie votum  zaufania dla ustępującego 
zarządu. W niosek ten został przyjęty 
długotrw ałym i oklaskami.

Prelim inarz budżetow y przew iduje 
dalsze dążenie do zakupu um unduro ­
w ania oraz zł. 600 na zakup książek 
do biblioteki.

W  w yniku dokonanych w yborów  
przez aklam ację — pow ołano do Z a­
rządu K oła Z. R. w G rodnie osoby 
następujące: prezes — dr K. W ałejko, 
w iceprez. mgr J. M acherski, sekre­
tarz — L. Jarosz, skarbnik  — St. M ie­
rzyński, ref. O p. Społ. — Fr. Kądziel- 
ski, członkow ie Z arządu  — St. Pyr- 
ski i W . O koński.

A. W.

Z Koła Z. R, w Kiwercach na Wołyniu
Koło' Zw iązku Rezerwistów przy  

T artaku  Państw ow ym  w Kiwercaćh 
obchodziło „tradycyjne św ięcone" w 
nieco spóźnionym  term inie, bo  dopiero 
7 m aja. N a uroczystość p rzybyli P. 
starosta Kościółek, płk. C zapliński, p. 
Leszczyńska, przew odnicząca R. R. 
Podokręgu W ołyńskiego, oraz p rzed­
stawiciele m iejscowych organizacyj i 
społeczeństwa, .razem blisko trzysta o- 
sób. Po dokonaniu  cerem onii święce­
nia, m iejscow y ks. Proboszcz Bącz­
kow ski w ygłosił okolicznościow e prze­
m ówienie. N astonnie Prezes K oła Z. R. 
inż. G órzyńsk i pow itał zebranych go­
ści i w dłuższym  przem ów ieniu scha­
rakteryzow ał dorobek Koła i p lan prac 
na przyszłość. Z  kolei przem aw iał p. 
starosta, p. pułkow nik  i inni. Przerw y 
pom iędzy przem ówieniam i w ypełniały 
pełne hum oru i życia żołnierskie p io ­
senki.

N a zakończenie części oficjalnej, ze­
spół robotn iczy  w ykonał inscenizację 
piosenki „O M aćku generale”, oraz 
tańce góralskie i kujaw iaka, po  czym 
odbyła  się zabaw a taneczna.

D zień 3-go M aja obchodzono  w K i­
w ercach bardzo uroczyście. O godz. 11 
zostało odpraw ione nabożeństw o, po  
czym od b y ła  się defilada miejscowych 
organizacyj. .

W ieczorem  odbyła  się w świetlicy

T artaku akadem ia, k tóra zgrom adziła 
około  400 osób.

N a program  uroczystości złożyło 
się przem ówienie p. Spurka W ładysła­
wa, deklam acje indyw idualne i zb io ro ­
we, tance, inscenizacja pieśni, chór, 
jednoaktów ka pod  tytułom  „W erbel 
dom ow y" oraz p rodukcje  orkiestry.

Dzień trzeciej rocznicy zgonu W iel­
kiego M arszałka P iłsudskiego m inął 
w Kiwercach w wielkim skupieniu d u ­
cha. W godzinach przedpołudniow ych 
odpraw iono  w św iątyniach żałobne na­
bożeństw a. K ulm inacyjnym  punktem  
dnia zgonu M arszałka była akadem ia 
żałobna urządzona na bo isku  T artaku. 
Licznie zebrana publiczność w ysłucha­
ła akadem ii o następującym  program ie. 
O  godz. 20.45 — rozleg ły  się syreny 
tartaczne, po skończeniu k tórych zale­
sia  3-m inutowa cisza. N astępnie W ójt 
G m iny p. N eum an odczytał orędzie, a 
p. H erbe — myśli M arszalka, po  czym 
orkiestra tartaku  w ykonała H ym n N a­
rodow y. Dalej p. K rutina wygłosił 
w iersz p . t. „R apsod o  wielkim piechu­
rz e ”, p. M azurkow a deklam ow ała — 
„Pieśń ża łobną”, zespół męski dekla­
m ow ał wiersz p. t. „Rozkazuj K om en­
d a n c ie ’, chór pracow ników  tartaku  w y­
k o n a ł „Pod wieżą srebrnych dzw o­
nów ”. U roczystość zakończyła orkie­
stra „marszem Szopena’’ i „marszem 
żałobnym  na w ero iu”.

Z głoszenia należy kierow ać do Z a­
rządu Koła M iejskiego Z. R. w P iń­
sku, ul. 84 P. S. P. N r. 38, tel. 254. _ 

Pierwszą wycieczką, jaką rezerwiści 
pińscy .przyjęli w swym schronisku, by ­
ła wycieczka studencka Insty tu tu  G eo­
graficznego1 U niw ersytetu Jana Kazi* 
mierzą we Lwowie.

X
A  więc — kto  zwiedza Polesie, 

niechżeż przybędzie w> gościnę do 
Schroniska T urystycznego Z. R. w 
Pińsku. Rezerwiści z Kiwerc w defiladzie



Imponująca uroczystość Z. R. w Dziedzicach
D zień 29 maja 1938 r. m ożna na  te ­

renie D ziedzic i Czechowic a naw et 
całego pow iatu  bielskiego nazw ać 
dniem  przełom ow ym , gdyż uroczysto­
ści pośw ięcenia p roporców  K ół Z . R. 
W alcow nia i D ziedzice - Czechowice 
zjednoczyły  w pracy społecznej tak  
arm ię czynną. O bronę N arodow ą, Fe­
derację Polskich Zw iązków  O b ro ń ­
ców O jczyzny, społeczeństw o cywilne 
jak  i organizacje, oraz stow arzyszenia 
charytatyw ne i m łodzieżow e.

Był to w spaniały  ob raz w spółpracy 
całego społeczeństw a, gdy  p rzed  o ł­
tarzem  polow ym  na bo isku  W alcow ni 
M etali S. A . w  w ielkim czw oroboku 
stanęły ko ło  siebie: K om pania ho n o ­
row a bielskiego pu łku  p iechoty  z 
sztandarem  pułkow ym  i orkiestrą, o- 
raz m istrzowskim  proporcem  D yw izji 
Podhalańskiej, K om pania O brony  N a ­
rodow ej D ziedzic - Czechowic, pełny 
batalion  Z w iązku Rezerw istów  W al­
cow ni M etali z D ziedzic - Czechowic 
ze sztandarem  pow iatow ym  Z. R., o- 
sobna kom pania cyklistów, m otocy­
klistów  i oddzia ł konnego P. W ., da­
lej kom pania Z w iązku Strzeleckiego, 
kom pania K olejow ego Przysposobie­
nia W ojskow ego i kom pania Zw iązku 
W eteranów  oraz d rużyny  harcerskie, 
O rląt Z. S., Strzelczyń, O chotniczej 
Straży Pożarnej, S tow arzyszenie M ło­
dzieży K atolickiej M ęskiej i Żeńskiej 
z sztandaram i, delegacje praw ie w szyst­
kich K ół Z. R. pow iatu  bielskiego, 
o raz poczty  sztandarow e Zw iązku 
Pow stańców  Śląskich i „Sokoła

C ałą tą  w spaniałą reprezentację w szy­
stkich w arstw  społecznych zam ykało 
około 350 dzieci szkolnych, d la k tó ­
rych ten dzień by ł zakończeniem  akcji 
pom ocy zimowej prow adzonej przez 
Zw iązek i R odzinę Rezerw istów  K oła 
W alcow ni M etali, k tóre przez całą zi­
mę dw a razy  tygodniow o dożyw iały 
najb iedniejszą dziatw ę z D ziedzic i 
Czechowic. N a  uroczystość p rzybyli: 
Sekretarz G eneralny  Z w iązku Rezer­
wistów poseł Jan  W alewski, starosta 
bielski mgr. Palla - Bocheński, D o ­
w ódca B ielskiego Pułku  Piechoty płk. 
G iza. Prezes O kręgu Z . R. dr. M azur­
kiewicz z Inspektorem  Okręgowy/m, 
K om endant O kręgu Z . R. kp t. Kilian, 
O bw odow y K om endant P. W . i W . F. 
mjr. D rab ik , Pow iatow y K om endant 
P. W . i W . F. kp t. Fleisler, p rzedsta­
wiciele Z arządu  Pow iatow ego Z . R. i 
R ady Pow iatow ej R. R. w osobach 
Przew odniczącej p. Łukaszkiewiczo- 
wej, Rębskiej, A dam czyka i pu łkow ni­
ka  Rębskiego, K om endant Pow iatow y 
Z . R. p o r. Łukaszkiewicz, burm istrz 
G m iny Dziedzice B udnik , burm istrz 
G m iny Czechowice Z ieleźnik, z ram ie­
nia R ady N adzorczej W alcow ni M e­
tali dyr. inż. Fangor, Prezes Z arządu  
W alcow ni M etali dyr. inż. G ruchalla 
oraz dyr. Szarew ski rów nocześnie ja ­
ko Prezes Z arządu  Pow iatow ego Z . R. 
i K oła W alcow ni, przew odnicząca R a­
dy K oła R. R. W alcow ni M ichalikow a 
z Z arządem , prezes Bazgier z Z arzą­
dem K oła D ziedzice-Czechowice, p o ­
nad to  K ierow nicy Szkół D ziedzic i 
C zechowic - G rabow ic w raz z gronem  
nauczycielskim , oraz prezesi i p rzed ­
stawiciele praw ie wszystkich organiza­
cji społecznych D ziedzic i Czechowic.

Po raporcie odebranym  przez płk. 
G izę, nastąpiło  pośw ięcenie p ro p o r­
ców przez księdza proboszcza Franka 
z D ziedzic i w ręczenie ich K om en­
dantom  K ół po r. M okryszow i i ppor. 
M ichalikow i, po  czym została o d p ra ­
w iona uroczysta M sza połow a, p o d ­
czas której grała orkiestra Z. R. W al­
cowni. N a  nabożeństw o przybyli 
tłum nie mieszkańcy D ziedzic i C ze­
chowic, tak  że kilka tysięcy osób b ra ­
ło udział w  uroczystości.

Po M szy Świętej przem aw iali ko le j­
n o : starosta Palla - Bocheński, płk. 
G iza, poseł W alew ski, burm istrz Bud- 
niok, burm istrz Z ieleźnik, ksiądz 
proboszcz Franek, oraz dyr. Szarew ­
ski, po czym rodzice chrzestni i goście 
honorow i w pisyw ali się do ksiąg p a ­
miątkow ych obu  Kół.

O godzinie 12-tej rozpoczęła się de­
filada z kom panią honorow ą bielskie­
go pu łku  na czele, k tóra  w ypadła 
w spaniale i której przyglądała  się p ra­
wie, że cała ludność D ziedzic i C ze­
chowic, w yrażając swój zachw yt ok la­
skami.

Po defiladzie o dby ł się w spólny o- 
biad  w ydany  staraniem  R odziny  Re­
zerw istów  przy  W alcow ni M etali, przy  
czym organizacja ta  w ykazała n ad ­
zw yczajną spraw ność w w zorow ym  
przygotow aniu  bardzo  dobrego  i 
sm acznego ob iadu  dla około  1.500 o- 
sób. Goście honorow i spożyw ali o- 
b iad  razem z dziećmi, k tóre  przy  tej 
sposobności dziękow ały inicjatorom  
akcji dożyw iania a więc P rzew odni­
czącej R. R. p. M ichalikow ej, prezeso­
wi Z . R. dyr. Szarewskiemu, dyr. inż. 
G ruchalli, o raz  p. Bonczkom  za opie­
kę nad  dziećmi, w ręczając wszystkim 
w iązanki kw iatów . Dzieci odśpiew ały

kilka pieśni, oraz od tańczyły  tańce 
narodow e jak  m azura, oberka, k rako­
w iaka, śląskiego tro jaka  i inne tańce 
popisow e, kończąc sw oje popisy  p o ­
dziękow aniem  i wniesieniem okrzyku 
na cześć Z w iązku i R odziny Rezerw i­
stów.

Po obiedzie w ręczył Prezes Z arządu  
O kręgow ego Z . R. dr. M azurkiew icz 
orkiestrze dętej Z. R. W alcow ni dy ­
plom  zdoby ty  za pierwsze miejsce w 
muzyce marszowej na konkursie o r­
kiestr śląskich Z. R. W ręczenie d yp lo ­
mu zakończyło uroczystości oficjalne 
po k tórych rozpoczął się festyn i za­
baw a.

D o późnego w ieczora baw ili się go­
ście i członkow ie. M iło było  patrzeć 
na harm onię panującą na tym  terenie, 
gdzie tym  samym stole siedzi D yrek­
cja fabryki z rodziną sw oją, razem  z 
robotnikam i i ich rodzinam i, oraz go- 

. ście począw szy od dow ódcy pułku i 
oficerów  do podoficerów  i żołnierzy.

X
U roczystość ta  miała swe doniosłe 

znaczenie nie ty lko  d la  rezerwistów  
ale i dla całego społeczeństw a, gdyż 

■stwierdzono naocznie im ponujący roz­
wój Z. R. i serdeczne stosunki armii 
czynnej z rezerwą.

1. — pos. Jan Walewski. 2. — płk. Giza. Sztandar pow. bielskiego i proporzec Koła-W alcownia

Z działalności Z. R. i R. R. w  Kobryniu
— Prezes Z arządu  Pow. Z. R. w  Ko- 

b ryniu , kol. Inspektor Kazimierz Ba- 
masiński, został odznaczony za w yb it­
ne zasługi n a  po lu  p racy  społecznej 
„Srebrnym  K rzyżem  Z asługi” .

— K o ła  Koibryń, p o d  przewodniict- 
weimi sweigo sprężystego Pre,zesia C. 
D ębskiego i Zarządlu, n ie  ty lko  szkoli 
swych członków  lecz bierze czyńmy u- 
dział we w szystkich pracach :s polecz* 
nych, uroczystościach, im prezach o 
charakterze dobroczynnym , a ostatnio 
do  rub ryk i zasług  tegoż K oła należy 
wpisać: utw orzenie na  terenie m iasta i 
pow iatu K obryń  Stow arzyszenia Kup-

— Przy Kole K obryń  Zw. Rez. w 
ub . miesiącu pow stała R odzina Rezer­
w istów. Radę K oła R. R. stanow ią: 
przew odnicząca H . Płacheckai, wice* 
przew odnicząca A . Ż yłkow a, sekretarz
C. D ębski, skarbniczka S. HaiberkóW- 
na, ref. W ych. olbyw. Z . Mur,za*Mu- 
rziczow a i  ref. op. spo ł. Br. W andke, 
członkini W . Doimair/adka.

Komisja R ew izyjna: przew odnicząca 
H  .Bobińska. C złonkinie: L. Pelreista* 
jow a i J. Juszkow ska. Rada liczy już 
k ilkadziesiąt członkiń i rozpoczęła nor­
m alną pracę, b iorąc żyw y udział we 
w szystkich przejaw ach życia Spolecz-

Rezerwiści Koła w Kobryniu w pochodzie propagandowym L. M. i K.

ców C hrześcijan i p;o należytym  zor* 
ganizow aniu tegoż Stow arzyszenia od ­
danie agend w  ręce w ybranego Z arzą­
du. Koło, do  czasu w zm ocnienia się 
Stow arzyszenia udzieliło  zupełnie bez* 
interesow nie lokalu  n a  kancelarię, 
św iatła  i oipał oiraiz k ilku  członków'* 
handlow ców , k tó rzy  bezinteresow nie 
pracują nad  rozw ojem  i p rzy  w spół­
udziale Z. R. — han d lu  chrześcijań­
skiego. Przez w spółpracę ową, k tó rą  o* 
sobiście zainteresow ał się d’*ca 83 P u ł­
ku Strzelców  Poleskich w  K obryniu, 
dano szereg p rac  w  hand lu  b ezrobo t­
nym  członkom , dopomożónio' do o.twar* 
cia i uruchom ienia szeregu placów ek 
hand lu  chrześcijańskich itd . Koibryń, 
dotąd' martwe pod  w zględem  handlu  
ćhrżeśoijańslkiego m iasto, ru szy ło  się i, 
Z. R. zjednało sobie uznanie u w ładz 
i społeczeństwa'.

mego, dopom agając K ołu we wszelkich 
pracach, jak  opieka nad  bezrobotnym i, 
sierotam i, dziećm i bezrobotnych  itp. 
N a  pierw szy plan. ipraic R. R. idzie po* 
moc przy poborze rekru ta , d a le j: ko ­
lan ie  dla dziieci i członków  rodzin  re ­
zerw istów , później dokształcanie i do* 
żyw ianie dzieci iftjp.

R ada w szczęła swe prace w  Kole Ko* 
bryń , a później, z  upow ażnienia w ładz 
Z. R. m a zająć siię zorganizow aniem  
podczas „Tygodnia P. B. K .” Związek 
Rezerw istów  w K obryniu  b ra ł żyw y u* 
dział w  im prezach, urządzanych na 
w spom niany cel. M iędzy innym i, Z. R. 
kw estow ał z puszkam i i  sprzedaw ał n a ­
lepki, prócz telgo pom agał w sprzeda­
ży miareczek i b ra ł żyw y udział w im* 
prezach. N ależy  nadm ienić, iż tak 
kwestę jak  i sprzedaż nalepek p rzep ro ­
w adzał jedynie ty lko  Z . R.

— W  czasie od  10 do 15 m aja r. b. 
postanow iono wznowić posiedzenia 
R ad przy  w szystkich K ołach w pow ie­
cie kdbryńsk im  i zorganizow ać Pow ia­
tow ą Radę R odz. Rez. w K obryn iu .

— W  dniu 18 maja 1938 roku bawił 
w K obryniu  K om endant O kręgu IX 
Z. R . w Brześciu n. B. m ajor Jan  Sa­
dowski, k tó ry  zinspekcjonow ał: Z a­
rząd Pow. Z. R. w  K obryniu , Koło Z. 
R. w  K obryniu i Radę R odziny R ezer­
wistów Koła K obryń. N a  życzenie in- 
spekcjonującego odbyły  się w w ym ie­
nionych ogniwach zebrania Zarządów , 
na których obecny by ł inspekcjonują- 
cy.

— W  maju odbyły się w Kole K o­
bryń  strzelania m ałokalibrow e o O. S.; 
udział w  tych strzelaniach wzięło ok. 
80 proc. członków. W yniki dość dobre 
tak, że ok. 70 proc. spełniło w arunki 
niezbędne do uzyskania O. S.

Z organizow ało też Koło K obryń 
sekcje: kolarską i strzelecką i sekcje 
te rozpoczęły treningi, dla wzięcia u- 
działu w zaw odach podczas Pow iato­
wego Święta P. W ., które odbędzie się 
w Czerwcu.

Podczas zimy, rezerwiści Koła K o­
bryń  byli szkoleni przez d-cę 83 pp. 
osobiście i przez delegow anych ofice­
rów. Brali oni udział w w ykładach z 
dziedziny wojskowej, ćwiczeniach apli­
kacyjnych, pokazie broni i t. p.

— N a  piękny w yczyn zdobyło się 
Koło H orodec, pod kierownictwem Z a ­
rządu z prezesem S. Mickiewiczem na 
czele. W  maj. H orodec znajduje się 
kilkoro dzieci biednych członków  Z. 
R. K oło Z. R. w H orodcu postanow iło 
się nimi zaopiekować i urządzając, 
czy to  zbiórkę w śród zamożniejszych 
członków, czy też im prezy, okazało 
tym dzieciom należytą pomoc. O stat­
nio, (bo prow adzi K oło opiekę nad  
tym i dziećmi od zimy b. r.) zakupiło 
dla nich ubranka, obuwie, podręczniki 
szkolne, dożywia ich, opiekuje się n i­
mi pod względem zdrow otnym  i w y­
chowawczym.
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Na horyzoncie międzynarodowym
Przyjazd i perypetie delegacji S ło­

waków  am erykańskich odbiły  się głoś­
nym  echem o szaplty  p rasy  nie ty lko  
czeskiej, ale i europejskiej. Delegacja 
słow acka, której pierw szy etap p o d ró ­
ży na kontynencie europejskim  stano­
wiła Polska, p rzybyła  z oryginałem  
um ow y pittsburskiej, dom agając się 
w prow adzenia jej w życie po  20 la ­
tach skrzętnego pom ijania jej przez 
rząd praski, a naw et negow ania jakie­
gokolw iek jej praw no-historycznego 
znaczenia.

Już na samym początku podróży, 
tj. na jej polskim  etapie, pow stały pe­
w ne kom plikacje, o których cicho b y ­
ło, zarów no w prasie naszej jak i cze­
skiej. Rząd czeski mianowicie na 
spotkanie delegacji słowackiej przy- 
skał do W arszaw y reprezentację S ło­
w aków  ugodow ców , zw olenników  
„czechosłow akizm u” , b y  w ten sposób, 
sztucznie co praw da, stępić dem onstra­
cyjny charakter, jak i niew ątpliw ie 
przy jazd  Słow aków  posiadał.

Poniew aż dem onstracje 100.000 S ło­
w aków  w Bratislawie, na rzecz au to ­
nom ii stanow ią ostatnio evenem ent p o ­
lityczny, należy najdobitn iej podkre­
ślić, jak  dalece n ielo jalny  stosunek 
cechuje od lat 20 stosunek rządu p ra ­
skiego do pittsburskiej umowy.

Pierwsze tw ierdzenia czynników  de­
cydujących w Pradze sprow adzały  się 
do zarzutu, że um ow y pittsburskiej 
nie m ożna traktow ać, jako  aktu, p o ­
siadającego moc wiążącą. Politycy cze­
scy, k tó rzy  dokum ent ten podpisyw ali, 
nie zaw ahali się naw et dow odzić, że 
podpisy  ich nie są autentyczne, że zo­
stały  p o  p ro s tu  sfałszow ane, gdy zaś 
w w yniku ekspertyzy, autentyczność 
historycznego dokum entu  okazała się 
niew ątpliw a, — w ysunęli argum ent, 
że poniew aż podpisana ona została w 
niedzielę, w obec tego, w myśl praw  
am erykańskich, nie może nikogo obo­
wiązywać.

C ały problem  rozgryw a się jednak 
nie w płaszczyźnie doktrynersko-praw - 
niczej, czy grafologicznej, — ale w y­
łącznie politycznej i pod  tym jedynie 
kątem  musi być rozpatryw any.

Delegacja słowacka przyjęta została 
w Pradze Czeskiej, tak, jak gdyby 
przyjeżdżała nie z dokum entem , któ* 
rego realizacji dom aga się Jud słowacki, 
ale jak gdyby  by ła  wielką, oddaw na 
oczekiw aną w ycieczką turystyczną, dla 
k tórej ma się stereotypow e kom ple­
m enty i urozm aicony pod  względem 
przyjem nościow ym  program  pobytu .

W szystkie te chw yty, które m iałyby 
dowieść E uropie, że w gruncie rzeczy 
nie ma żadnych rozdźw ięków  m iędzy 
Czecham i i Słowakami, że stanow ią 
cn i, zgodnie ze swą najbardziej wew­
nętrzną wolą, jeden naród  „czecho­
słow acki” , — zaw iodły  na  całej linii.

Rozwój w ypadków  w republice cze­
chosłowackiej nie zdradza więc żad­
nych sym ptom ów  w różących popraw ę. 
Pary tet żądań poszczególnych grup 
narodow ościow ych sprow adza zagad­
nienie całego państw a do pytania, jak 
szybko i w jakim  k ierunku  ew oluo­
wać będzie ono w kierunku  kanto- 
nalnym , lub  k u  całkow item u rozk ła­
dow i w ew nętrznem u.

Politykę praskich w ładz centralnych 
u trudn ia  w  chwili obecnej silne sam o­
poczucie czeskiej lewicy. O peru je  ona, 
jak  kanonem , niew ątpliw ą pom ocą 
„dem okracji zachodniej” na rzecz cze­
skiej niepodległości, w w ypadku gdy­
b y  istotnie została ona zagrożona.

C zy  rozw ój sytuacji upow ażnia do 
tego rodzaju  optym istycznych sądów,— 
należy pow ażnie wątpić. N ajw iększą 
stawką w  grze rządu praskiego były  
dotychczas Sowiety, ale przypom nieć 
trzeba, że przecież nie posunęły  się 
one w deklaracjach swych ani o k rok 
od czasu głośnego ośw iadczenia Litwi­
now a z marca rb., iż ZSRR skłonne 
jest przyjść z pom ocą Czechosłow acji 
ty lko w w ypadku skoordynow anej 
akcji m iędzynarodow ej, ściśle uzgod­
nionej z Sowietami.

W  praktyce oznacza to  zero, nie 
mówiąc już o sytuacji w ew nętrznej w 
ZSRR, w ykluczającej w szelką d ługo­
dystansow ą politykę czynnego anga­
żow ania się w spraw y państw  trze­
cich.

G ra sowiecka nie jest zresztą zby t 
tru d n a  do odcyfrow ania. W szelkie po ­
tęgow anie zamieszek na kontynencie 
europejskim  leży w interesie M o­
skwy. W szelka zaw ierucha odpow iada 
jej intencjom , tym  bardziej że Zw ią­
zek Sowiecki w każdym  razie rezer­
w ow ałby sobie stanowisko* obserw ato­
ra, gotow ego w decydującym  m o­
mencie wyciągnąć ty lko  korzyści dla 
siebie.

Rzecz charakterystyczna, że tego ro ­
dzaju  istota sowieckiej po lityk i w  E u­
ropie jest coraz bardziej oceniana i 
b rana pod  uwagę przez rząd b ry ty j­
ski. W szelkie posunięcia gabinetu  an ­
gielskiego na terenie polityki m iędzy­
narodow ej un ikają  za wszelką cenę 
R osji Sowieckiej, jako partnera. Czy 
będzie to  w sprawie hiszpańskiej, czy 
w sprawie C zechosłow acji, czy posu­
nięciach dotyczących kontynen tu  azja­
tyckiego, — wszędzie, na wszystkich 
płaszczyznach i p rzy  każdej okazji ze­
tknięcia się z dyplom acją sowiecką, 
znam ionuje A nglików  tak  daleko idą­
ca w strzemięźliwość, jakiej nie n o to ­
w ano od daw na. W yczuw a się w prost, 
że b ry ty jscy  mężowie stanu coraz u- 
silniej w patru ją się w bieg w ypadków  
na odległych obszarach Azji, w z ro ­
zum ieniu, że prędzej, czy później 
dojść musi do konflik tu  pom iędzy im ­
perialnym i interesam i R osji Sowieckiej 
i Japonii. Tylko tym tłum aczyć m ożna 
oględność, z jaką koła brytyjskie trak ­
tu ją  nieustanne uszczuplanie zakresu 
w łasnych w pływ ów  ekonom icznych w 
A zji.

C ierpliw ość, będąca jedną z naczel­

nych cnót angielskiej polityki, oczeku­
je mom entu, w którym  Japonia, zm u­
szona do ogrom nego m ilitarnego w y­
siłku w walce z Rosją, będzie partne­
rem bardziej skłonnym  do rozm ów  i 
chętnym do wszelkich ustępstw .

W  oczekiwaniu na te w ypadki dy ­
plom acja angielska stosuje w Europie 
zasadę przetrw ania i dotrw ania. Ż aden 
konflik t, napraw dę grożący w ojną, nie 
by łby  w chwili obecnej dla A nglii 
obo jętny . Stąd ro la pośrednika pom ię­
dzy Pragą i Berlinem, stąd rola rze­
cznika uciśnionych obcych n a ro d o ­
wości w czeskiej republice.

Jedynym  rzeczywistym  partnerem  
A nglii na kdntynencie E uropy  jest w 
chwili obecnej Francja, m ająca 'jednak , 
z brytyjskiego punk tu  w idzenia, ten 
jeden pow ażny m inus, że nazbyt li­
cznie w ystaw iła w  E uropie weksle in 
b lanco z w łasnym  podpisem .

Francja z tej swojej słabości zdaje 
sobie sprawę dokładnie. N ie będzie 
żadną przesadą, jeśli stw ierdzi się, że 
obecne w ypadki działają jak zim na ką­
piel na cały szereg francuskich p o lity ­
ków  i mężów stanu. Rozwój w ypad­
ków  m iędzynarodow ych w ciągu n a j­
bliższych miesięcy, będzie się więc 
rozw ijał pod  znakiem  m ożliw ie na jda­
lej idącego w ycofyw ania się Francji z 
rozm aitych zby t lekkom yślnie pow zię­
tych zobow iązań.

G abinet prem iera D aladier prow adzi 
pod  tym w zględem politykę konsek­
w entną, przy  czym — objaw  znam ien­
ny — znajduje pełne poparcie i z ro ­
zumienie w stronnictw ie socjalistycz­
nym, które, po usunięciu się z jego 
szeregów żyw iołów  anarchistycznych, 
staje się par excellence partią  pań­
stwow ą, na "wzór socjalistów  szw ajcar­
skich, czy skandynaw skich. D yskusja 
i w yniki ostatniego kongresu francu­
skiej partii socjalistycznej św iadczą o 
tej ew olucji w yraźnie.

Realizm 'D aladier i realizm angiel­
skiego prem iera N ew ila C ham berlaina 
stanow ią w chwili obecnej rękojm ię, że 
żadne n iespodzianki nie pow inny być 
brane w rachubę, i że na odcinku cze­
skim żaden m iędzynarodow y szantaż 
nie będzie ham ow ał naturalnego biegu 
w ypadków  w tej najdziw niejszej z re­
publik  środkow o-europejskich.

Jan Szczęsny.

Co będzie z Czechosłowacją?
C zechosłow acja w  dalszym  ciągu 

ściąga na  siebie pow szechną uwagę.
W ielki dziennik angielski „Times” 

jest zdania, że spraw a czeska i m niej­
szości narodow ych pow inna być za­
łatw iona przez plebiscyt, w którego 
w yniku  Czechosłow acja b y łab y  zre­
dukow ana do swego tery to rium  na* 
rodow ego, a te ry torium  niemieckie, 
polskie i węgierskie p rzy p ad ły  by  
krajom  macierzystym.

Z  dinugiej zaś strony kursu je  w ia­
domość, że poseł czechosłowacki w 
Paryżu O suski p o  pow rocie z Pragi 
miał przedstaw ić czynnikom  francu­
skim projekt przekształcenia repub li­
k i czeskosłowackiej w  państw o na­
rodow ościow e. N asam przód wyrów* 
nałoby  różnice m iędzy Czechami a 
Słow akam i, następnie rozw iązanoby 
zagadnienie w ęgierskie, potem, w pro­
w adzono autonom ię Rusi Przykar- 
packiej oraz zaw arto układ  z m niej­
szością po lską. Wreszcie', zaw artoby 
uk ład  z H enleinem  i w prow adzono 
statut autonom iczny d la  m niejszo­
ści niemieckiej.

Prem ier czechosłowacki d r  H odża 
w wywiadzie prasow ym  m. in. o*

św iadczył że osiągnięcie zadaw alają­
cego uregulow ania sudeckiego zagad­
nienia nieodzow ne. O becnie szereg 
ekspertów  pracuje p rzy  ustaleniu 
w ytycznych p lanu  mającego n a  celu 
przyznanie N iem com  sudeckim  au to ­
nomii.

Tymczasem zaś rząd C zechosłow a­
cji wyldał zarządzenie, narzucające 
ludności Praigi obow iązek zaopatrze­
nia się w maski gazowe. D la odle* 
glych dzielnic Pragi, w k tó rych  zw y­
kłe sygnały alarm ow e nie by łyby  
syszane, w yprodukow ane specjalne 
sam ochody, zaopatrzone w donośne 
syreny, którym i będzie się uprzedzać 
m ieszkańców  © grożącym  niebezpie­
czeństwie na lo tu  nfcprzyjaciellsikliegoi.

Z apadła też uchw ała R ady M ini­
strów , postanaw iająca przed łużyć słu­
żbę w ojskow ą o jeden ro k  (do 3 la t), 
skutkiem  czego b ędą  stale ,poid b ro ­
nią 3 roczniki. Rocznik, k tó ry  miał 
we w rześniu b r. być zw olnionym  do  
rezerwy, zostanie zatrzym any jeszcze 
na jeden rok. N a pokrycie zwiększ©* 
nych z pow odu tego kosztów  u trzy­
m ania armii będzie zorganizow ana 
„narodow a zb ió rka w olności”.

SZACHY
Z A D A N IE  Nr. 8.

L. Tuhan — Baranowski.

| g f M *
m  m / r A m  ' A m

a b c d e f g h  

Mat w 2 posunięciach.

* Rozwiązanie zadania Nr. 5: 1.
W g6 +  ! hg 2. H h6 i t d .  N agrodę 
bieżącą otrzym uje p. W ładysław Ku­
rek, Grodziec k/Będzina, Konopnickie­
go 17.

PARTIA  
A ppel — Pirc.

G rana na tu rn ieju  w Łodzi 1938.
1. d2 — d4 Sg8 — f6 2. c2 — c4 

e7 — e6 3. S b l — c3 Gf8 -  b4 4. 
e2 — e3 0 -  0 5. G fl — d3 d7 —d5 
6. D d l — c,2 c l — ,c5 7. a2 — a3 
d5 X  c4 8. G d3 X c4 c5 X d4 
9. a3 X b4 d4 X c3 10. b2 X  c3 
D d8 — cl 11. Gc4 — b5 4) b7 — b6 
12. Sg l — c l Gc8 -  b7 13. f2 -  f3 
Sb8 — c6 14. 0 — 0 W a8 — c8 
15. Dc2—b l a7—a5 16. K g l - h l  2) 
G b 7 - a 6 3) 17. W f l - e l  S c 6 - e 5 4)
18. b4X a5 Se5 -  d3 19. G cl -  a3 5) 
Sd3 X el 20. Ga3 X f8 Sel X  f 3 ! B) 
21. g2 X f3 G a6 X e2 22. Gf8 -  b4 
Ge2 X  f3 +  23. K h l -  g l Sf6 -  g4! 
24. D b l -  b2 b6 X a5 25. W a l X a5 
Wc8 — d8
i białe się p o d d a ły 7).

Uwagi:
■*■) W ażny b łąd  pozycyjny . G oniec 

pow inien by ł cofnąć się na e2, po czym 
naturalnym  rozwinięciem skoczka b y ­
łoby  Sf3. Po posunięciu w tekście u- 
zyskują czarne Inicjatywę.

2) A by  po eb 17. cb Sb4 móc od ­
pow iedzieć Ga3 nie licząc się' z ob rona 
H e5 i e3 + .

3) Początek decydującego ataku.
4) Posunięcie to  zaw iera podw ójną 

groźbę Sd3 oraz Ge2 i Hc3. Białe nie 
m ają dostatecznej obrony.

5) Jeżeli W fl to Scl i Ge2, jeżeli 
W gl to  Sf2 mat.

e) Jeżeli Gf8 gra, to  decyduje Sd2 z 
zyskiem figury.

7) Słabszy gracz zapyta : dlaczego?
Bo białe nie mogą obronić p iona e. 
Poza tym sytuacja białego króla n ara ­
żonego na atak w szystkich czarnych fi- 
gór jest rażąco słaba.

ELITA M A GŁOS

W  A m sterdam ie ma się odbyć sensa­
cyjny turniej 8 najlepszych szachistów 
świata. D o udziału  w tym  turn ieju  zo­
stali zaproszeni następujący gracze: 
mistrz świata dr. A lechin (F rancja), 
by li m istrzowie świata C apablanca 
(K uba) i dr. Euwe (H oland ia), F lohr 
(C zechosłow acja), k tó ry  w przyszłym  
roku  walczyć będzie o tron  szachow y 
w po jedynku  z A lechinem , m istrzowie 
am erykańscy Rzeszewski i Fine, E stoń­
czyk Keres i b . mistrz Z. S. S. R. Bo- 
tw innik. K ażdy z tych w ybitnych b. 
szachistów może z w yjątkiem  F ine’a ma 
swoich zw olenników , k tó rzy  w idzą w 
nim przyszłego m istrza świata. Jeżeli 
turniej ten dojdzie do skutku w p ro ­
jektow anym  składzie, będzie to nie­
zw ykłe w ydarzenie w świecie szacho­
wym.



Przysięga 120 tysięcy Słowahów
podczas wielkiej manifestacji w Bratysławie

D R A M A T Y C Z N Y  MECZ

W  niedzielę dn. 5 czerwca o dby ł się 
em ocjonujący mecz piłkarski w  walce
0 m istrzostw o św iata w  S trasburgu 
pom iędzy reprezentacjam i Polski i B ra­
zylii. C ała Polska zebrała się dnia te­
go przy  głośnikach radiow ych i prze­
żyw ała chwile na  zmianę pesym izm u i 
trium fu, gdyż — mimo niew ątpliw ej 
przew agi B razylijczyków  (szybkość, 
w ytrzym ałość, technika — granicząca 
z żonglerką itp.) — Polacy by li tw ar­
dym  przeciw nikiem  i do ostatka p ra ­
wie nie w iadom o było , k to  zwycięży.

Transm isję rad iow ą rozpoczęto  od 
drugiej połow y meczu, gdy  w ynik dla 
B razylii by ł 3:1. N ajw ięksi optym iści 
musieli się liczyć z naszą klęską. T ym ­
czasem Polacy nie rezygnują i W ili- 
mowski strzela dwie bram ki. Jest 3:3. 
Liczna ko lon ia  polska w iw atuje na 
trybunach . N astępuje z kolei tragicz­
n y  m om ent meczu, gdy  Brazylijczycy 
strzelają czw artego gola. G ra zbliża 
się ku końcow i, p rzegrana nasza jest 
d la w szystkich oczyw ista. Tymczasem, 
w ostatnich dosłow nie sekundach gry, 
W ilim owski w yrów nyw uje. W obec 
w yniku 4:4 następuje przedłużenie 
meczu zgodnie z praw idłam i gry  — 
dw a razy  po 15 m inut. Fenom enalny 
m urzyn Leonidas strzela dw a gole. 
D rużyna polska walczy do ostatka, 
W ilim owski zdobyw a bram kę piątą, 
zbliża się koniec gry. G w izdek sędzie­
go kończy zaw ody przy  stanie 6:5 
dla Brazylii.

T ak więc Polska odpad ła  z dalszych 
rozgryw ek o m istrzostw o świata. 
Jednak  przegraliśm y z honorem , w al­
cząc do  ostatka i nie ustępując na k rok  
św ietnem u przeciw nikow i, którem u 
przepow iadają zdobycie m istrzostwa. 
Piłkarze Polski dali z siebie w szystko, 
jednak  nie grali tak skutecznie i pre­
cyzyjnie jak  na sław nym  meczu z Ir ­
landią. B razylia reprezentuje food-ball 
św iatowej klasy. T ak niew ielka p rze­
grana z nim i nie przynosi nam  w sty­
du, a strzelenie im aż pięciu bram ek 
dow odzi, że atak  polski jest b. n iebez­
pieczny dla najlepszych naw et drużyn.

XI M IĘD ZY NA RO DO W E Z A W O D Y  
K O N N E  W W ARSZAW IE

Przez 11 dni (26.V. — 5.VI) W ar­
szawa stało po d  znakiem  sportu  jeź­
dzieckiego. Kawalerzyści sześciu 
państw  toczyli ze sobą zacięte w alki w 
szeregu konkursów . W ażniejsze w yni­
ki przedstaw iała się następu jąco : ko n ­
kurs szybkości by l tryum fem  N iem ców, 
k tórzy  zajęli czołowe miejsca: ko n ­
kurs A rm ii Polskiej im. M arszalka P ił­
sudskiego p rzyniósł pierwsze miejsce 
rtm. H assę (N iem cy), drugie rtm. K o­
m orow ski, trzecie por. de C hassey 
(F ra n c ja ) ; konkurs armii zagranicz­
nych — por. B rinbm ann (N iem cy); 
K onkurs m. st. W arszaw y — p o r Po- 
horecki przed kpt. G urhanem  (Turcja)
1 kpt. C hevalier (F rancja).

K ulm inacyjnym  punktem  zaw odów
bvł „Puchar N a ro d ó w ”. Zwyciężyła 
zdecydow anie ekipa polska przed 
N iemcami, Turcją, Belgią, Francją i 
Rum unią.

Z  okazji zaw odów  obradow ała w 
W arszawie M iędzynarodow a Federa­
cja Jeździecka.

W plecaku i w torbie
N iezbędna jest woda kolońska

S Z A C H A
i mydło do golenia.

SPORT WODNY
Z nane m otorki przyczepne do łodzi 
fabryki S achsa  znów  w nadchodzą­
cym sezonie w ykażą swe zalety i do ­
skonałość p rodukcji. Z nana firma 
chrześcijańska

„PRĄDNICA'1
Warszawa — Świętokrzyska 12 poleca 
m otory  Sachs’a na najdogodniejszych 

w arunkach.

W  B ratysław ie o d by ły  się wielkie 
m anifestacje słowackie d la  uczczenia
20-ej .rocznicy podpisan ia  umowy 
pittsburskiej. W  m anifestacji wzięło u- 
dział około  120 tysięcy ludzi ze w szy­
stkich okolic Słow acji oraz delegacja 
Słow aków  am erykańskich z dr. H led- 
ko na czele, k tó ra  przyw iozła z sobą 
oryginał um ow y pittsburskiej.

Po nabożeństw ie sform ow ał się p o ­
chód przez ulice miasta, k tó ry  trw ał 
blisko 2 i pó ł godziny.

P rzed teatrem  stał sam ochód, na k tó ­
rym um ieszczono olbrzym ich rozm ia­
rów  facsimilc um ow y pittsburskiej.

Podczas grania hym nów  n a ro d o ­
wych (najp rzód  czeski, następnie sło ­
w acki), tłum  p rzy jął grobow ym  mil­
czeniem czeską część hym nu, p o d ­
chw ytując potężnym  chórem  część sło­
wacką.

Szczególnie, uroczystym  momentem 
by ło  rozw inięcie przez dr. H ledko  na 
balkonie tea tru  um ow y pittsburskiej. 
T łum  obnaży ł głow y i w patryw ał się 
w odległy balkon , śpiew ając pieśń 
„H aj S lovaci”.

Ks. H linka, b iorąc do rąk  oryginał 
um ow y pittsburskiej, odczytuje tekst, 
po czym zapytuje po jedyńczo delega­
tów, czy przyw ieziony przez nich o ry ­
ginał został rzeczywiście przez nich 
podp isany  i czy uznają  autentyczność

O gólne ożyw ienie gospodarcze, ja ­
kie cechuje rok  spraw ozdaw czy, za­
znaczyło się w działalności Banku 
dalszym , pow ażnym  rozw ojem  opera- 
cyj. Z ew nętrznym  tego w yrazem  jest 
wzrost sumy obrotów  o 6 m iliardów  
zł. do 29 m iliardów  oraz sum y b ilan ­
sowej do 2,6 m iliarda zł., głów nie ja ­
ko następstw o w ysokiego dopływu  
środków obrotowych, obejm ującego 
w szelkiego rodzaju  w kłady, a  częścio­
wo rachunki banków  i dział emisyjny. 
D zięki tem u spłacił Bank praw ie cał­
kowicie swoje zadłużenie z tytułu re­
dyskonta i kredytu lom bardowego, a 
z drugiej strony  pow iększył znacznie 
pogotow ie kasowe i aktywa pierwszej 
płynności. Jednocześnie rozszerzył 
B ank działalność kredytową w zakre­
sie k redy tu  kró tko- i d ługoterm ino­
wego, w prow adzając kilka now ych 
form  finansow ania, a poza tym  ro zp o ­
czął udzielanie pożyczek średnioterm i­
now ych, stanow iących now y typ  dzia­
łalności kredytow ej w  Polsce, a prze­
znaczonych głów nie na po trzeby  in­
w estycyjne średniego przem ysłu. Bank 
w zial ponad to  udział w  finansow aniu 
rządow ego p lanu  inw estycyjnego, 
przeznaczając na ten cel część w ła­
snych środków  finansow ych.

F U N D U SZ E  OBROTOW E w zro­
sły szczególnie dzięki dopływ ow i 
wkładów, k tórych stan łącznie z lo ­
katam i celowymi osiągnął kw otę 564 
miln. zł., czyli ol 170 miln. pow yżej sta 
nu z końca roku  poprzedniego.

Lokaty Skarbu Państwa zm alały w 
roku  spraw ozdaw czym  o 66 miln. zł. 
do  375 miln. głów nie soow odu zam ia­
ny  lokat budow lanych  na Iistv za­
stawne i obligacje budow lane, bądź 
też na skutek likw idacji lokat w  zw iąz­
ku ze spłatą odpow iadających im k re ­
dytów .

O G Ó LN A  SU M A  KREDYTÓW
B anku zw iększyła się o 4 miln. zł. do 
2.138 m iln. zł, lecz w zrost ten nie o- 
b razu ie  właściwych rozm iarów  dzia­
łalności kredytow ej Banku, gdyż i est 
rezultatem  kom pensaty  now ej akcji 
kredytow ej ze spłatam i daw niej udzie­
lanych pożyczek, konw ersią względnie 
odpisam i, k tóre w szczególności miały 
miejsce w dziale operacyj ze Skarbem  
Państwa.

Pożyczki działu handlowego zwięk­
szyły sie w edług b ilansu  o zł. 101 miln. 
do zł. 544 miln. B ank rozw ijał w  tvm 
dziale akcję kredytow ą w edług d o ­
tychczas przyjętych k ierunków  finan­
sow ania życia gospodarczego, dążąc 
do najdalej idącego uelastycznienia 
form y i jej p rzystosow ania do real­
nych notrzeb  kredytow ych.

Bank zapoczątkował w roku  spra-

swych podpisów . Ci odpow iadają  
tw ierdząco.

W zruszającym  by l m om ent, gdy 
W ódz Słow aczyzny ks. H linka  zw ró­
cił się do tłu ­

mów z następu­
jącym i słowami:

„Drogi lu d u !
W idzicie jak si­
ły  mię powoli 
opadają. D late­
go wierzcie mi, 
że przemawiam 
dziś do W as po 
raz ostatni. A le 
mój drogi n a ro ­
dzie, zapewniam 
Cię, że nigdy 
nie przestanę 
Cię kochać!”.

Poniew aż ten wielce zasłużony  dla 
Słow aczyzny działacz czuje się istotnie 
bardzo  już znużonym  i chorym , prze­
w idziany został jako  jego następca 
dr. T iso—co też ogłoszono w dalszym  
ciągu tej manifestacji.

Po dalszych przem ów ieniach odczy­
tano  m anifest w zyw ający rząd  repu­
b lik i czeskosłow ackiej, aby  prow adził 
politykę spraw iedliw ą w obec w szy­
stkich narodow ości i aby  starał się o- 
siągnąć przyjacielski stosunek ze 
w szystkim i państw am i sąsiednim i.

w ozdaw czym  finansowanie nowych 
dziedzin, obejm ujących zastaw  drzew ­
ny, w arran ty  oraz m otory.

A kcja rozprow adzania  środków  dla 
średnich i d robnych  w arsztatów  p ro ­
dukcyjnych oraz dla hand lu  w yraziła 
się w dalszym  przyznaniu bankom  
kredytu dyskontowego, którego ogól­
na sum a sięga obecnie kw oty  32 miln. 
zł. Znaczna część tych k redytów  przy ­
pada na kupiectwo, k tóre korzysta po ­
za tym  z bezpośrednich  kredytów  w 
B anku i ze specjalnych kredytów  u l­
gow ych w oddziałach Katowickim i 
Bialskim. B ank udzielił ponad to  dla 
kupiectw a polskiego ziem zachodnich 
specjalnych nisko - oprocentow anych 
k redytów  przesiedleńczych, rozp row a­
dzanych za pośrednictw em  jednej z 
central kredytow ych spółdzielczych, 
k tó ra  rów nież rozprow adza 2,5 miln. 
zł. k redytu  dla kupiectw a polskiego ze 
specjalnej lokaty , udzielonej na ten 
cel przez Bank.

W  dziedzinie t, zw. kredytów spo­
łecznych pow iększył Bank kontyngen- 
genty dla rzemiosła do łącznej sum y 
12 miln. zł., liberalizując jednocześnie 
w arunki korzystan ia  z tego k redytu  
przez daleko idące obniżenie odsetek, 
pobieranych  od instytucyj rozdziel­
czych. Poza kredytam i rzem ieślniczy­
mi i kupieckim i przesiedleńczym i, do 
grupy  k redytów  ulgow ych, rozprow a­
dzanych przez B ank po stopie, niepo- 
kryw aiącej w łasnych kosztów  kap ita­
łu, zaliczyć należy kredy tv  berlinkar- 
skie, loka ty  zaw iązkow e dla kas kre­
dytu bezprocentowego oraz u rucho­
m ione dla kas tych kredyty . Szczegól­
nie na tym  ostatnim  odcinku działal­
ność Banku, poza pom ocą finansow ą, 
zm ierzała rów nież w kierunku  nale­
żytej organizacji chrześcijańskich kas 
bezprocentow ych.

W  dziale k redy tu  długoterm inow e­
go Bank kon tynuow ał przede w szy­
stkim udzielanie pożyczek d ługoterm i­
now ych am ortyzacyjnych w formie 
tzw. pożyczek em isyjnych w gotówce, 
zabezpieczonych i spłacanych w  taki 
sam sposób, jak  pożyczki, udzielane 
w emisjach.

O gólna suma pożyczek emisyjnych 
w  gotów ce, zrealizow ana w roku  sp ra­
w ozdaw czym , w yniosła 834 pożyczek 
na sumę złotych 70,8 miln. i pow stała 
głów nie z zam iany badź k ró tko term i­
now ych zobow iązań dłużników , badź 
zaległości z pożyczek d ługoterm ino­
wych — w w yniku akcji odd łużen io ­
wej. Podobnie  jak w roku  poprzednim , 
najw iększa ilość pożyczek w om aw ia­
nej grupie przypada na k redy ty  b u d o ­
w lane.

D ZIAŁALN O ŚĆ  EM ISYJNA B A N -

N a zakończenie ks. w icemarszałek 
B uday odebra ł od  zebranych przysię­
gę, że będą w alczyli i pracow ali zc 
w szystkich sił dla urzeczyw istnienia 
um ow y pittsburskiej i w ywalczenia 
narodow i słowackiem u autonom ii i 
wolności.

Zw iązek Polaków  w Czechosłow acji 
w ysłał na zjazd w Bratysław ie pismo 
z życzeniem, by  „naród  słowacki o- 
siągnąl jak  najrychlej zwycięstwo, a u- 
zyskaw szy zupełną autonom ię za­
pew ni! sobie wszelkie m ożliwości nie­
zawisłej egzystencji i' najpom yślniej­
szego rozw oju  narodow ego”.

Słow acy opracow ali p ro jek t ustaw y 
o autonom ii dla Słow aczyzny.

D użą sensację w yw ołał w yw iad, u- 
dzielony  korespondentom  pism zagra­
nicznych przez w odza słowackiej p a r­
tii ludow ej, ks. H linkę. Pow iedział on, 
m. inn., że jeśli parlam ent praski nie 
zgodzi się na spełnienie żądań, w ysu­
n iętych przez Słow aków  na zjeździe w 
Bratysław ie, wówczas musi nastąpić 
orientacja w  innym  kierunku.

Ks. H linka ośw iadczył ko respon­
dentow i „C orriere della Sera", że zu ­
pełnie obojętne jest, czy Słow acy p o ­
zostaną przy  C zechosłow acji, czy też 
ew entualnie będą  w spółpracow ać z 
Polską. N ajw ażniejsze jest, by  praw a 
Słow aków  by ły  respektow ane.

KU zaznaczyła się w roku  spraw o­
zdaw czym  w ypuszczeniem  w obieg pa­
pierów  w artościow ych w łasnej emisji 
na ogólną sumę 40,>8 m iln. zł. Pomimo 
em itow ania pow yższych papierów  o- 
gólna suma emisyj Banku G ospodar­
stwa K rajow ego zm niejszyła się w  cią­
gu 1937 roku  o 17 m iln. zł. i w ynosiła 
na koniec roku  spraw ozdaw czego 
906,4 miln. zł.

Zm niejszenie ogólnej sum y emisyj 
poza norm alną am ortyzacją spow odo­
wane by ło  zniesieniem klauzuli d o la ­
ra złotego w odniesieniu do d o la ro ­
wych obligacyj kom unalnych B anku z 
1925 i 1926 roku , t. zw. ulenow skich, 
w  następstw ie czego B ank by l w m o­
żności dokonać zm iany dotychczaso­
wego kursu  w spom nianych dw óch c- 
misyj z 8,914 zł. na 5,30 zł. za jedne­
go do lara  i przeliczenia tych dw óch e- 
misyj dolarow ych z sum y 71 miln. zł. 
na dzień 31 grudnia 1936 r. do sum y 
40 m iln. zł. na  dzień 34 grudnia 1937.

W  ram ach p lanu  państw ow ego na 
akcję budow lano  - terenow ą przezna­
czono w roku  1937 sumę 41 miln. zl., 
czyli o 2,4 miln. zł. więcej, niż w  roku 
poprzednim . N a  sumę tę złożyły  się 
w pływ y z Państw ow ego Funduszu  B u­
dow lanego w  w ysokości 31 miln. zł. 
oraz w pływ y z F unduszu  Pracy w 
kwocie 10 miln. zł. P lan finansow y na 
rok  1937, poza finansow aniem  b u d o ­
w nictwa drobnego , b lokow ego i re­
m ontów , uw zględniał w  większym  niż 
do tąd  zakresie kredytow anie b u ­
dow nictw a robotniczego i w iejskiego, 
a ponad to  przew idyw ał poraź pierw ­
szy kontyngenty  na budow ę garaży o- 
raz na budow nictw o dla celów han ­
dlow ych i dla rzem iosła.

Od rozpoczęcia akcji kredytowo - 
budowlanej do końca okresu sprawo­
zdawczego udzielił Bank 37.346 poży­
czek na sumę 714,4 miln. zł.

Przy pom ocy tych kredytów Bank 
finansował budowę 134.563 mieszkań 
o 361.725 izbach.

W Y NIK I FIN A N SO W E , zrealizowa 
ne w  spraw ozdaw czym  roku  operacy j­
nym , uznać należy za pom yślne. W y­
raziły  się one sum ą czystego zysku w 
kwocie zl. 3.233 tys., czyli o 607 tys. 
zł. więcej, niż w  roku  poprzednim . O- 
gólna sum a w ypracow anych przez 
B ank zysków  b y ła  jednak  znacznie 
w iększa, o czym św iadczą zw iększone 
odpisy  na  akcję oddłużeniow ą d la  sa­
m orządów , na norm alne odpisy  ope­
racyjne, na am ortyzację ruchom ości, 
na u tw orzenie rezerw  dla kredytów  
w ątpliw ych, ,znajdujących się w postę ­
pow aniu  w indykacyjnym  oraz na u l­
gowe odsetki od  k redytów  o charakte­
rze społecznym .

Działalność BanKu Gospodarstwa Krajowego
w 1937 roKu

ks. Hlinka



T y g o d n i o w a  k r o n i k a  w y d a r z e ń
W KRAJU

— N aczelny dyrek tor „L otu” m jr. 
M akow ski zakończył swój lo t p ro p a­
gandow y z A m eryki ponad  A fryką do 
W arszaw y, o k tó rym  pisaliśm y przed 
dwoma tygodniam i. Lot ten m iał na 
celu zaznajom ienie się ze zdobyczam i 
lotnictw a am erykańskiego, drugie — 
przelo t nad  A tlantykiem  dla u św iado­
m ienia -społeczeństwa polskiego i wy* 
kazan ia  św iatu, że nasze lo tn ictw o fco- 
imiumikacyjne p rzygotow ane .jest już do 
prze lo tów  n ad  A tlan tyk iem  i do w kro ­
czenia na  św iatowe szlaki pow ietrzne.

— Państw ow e Z akłady  Lotnicze 
zbudow ały  now y typ  dw usilnikow ego 
sam olotu  kom unikacyjnego, p rzezna­
czonego dla Polskich Linii Lotniczych 
„Lot”, k tó ry  otrzym ał nazw ę „W icher". 
Jest on przeznaczony do  przew ozu 14 
pasażerów  i 4 ludzi załogi.

— W  H oroćhow ie na  W ołyn iu  od ­
b y ł się zjazd  szlachty  zagrodow ej 
p rzy  udziale około 800 delegatów  z, 
całego pow iatu. Z jazd przem ienił się 
w  w ielką manifestację polskości na 
kresach w ołyńskich.

— K orpus oficerski i podoficerski 
1-ej dyw izji p iechoty  Legionów  w rę­
czył b. długoletniem u swemu dowód* 
cy  gen. Skw arczyńskłem u pam iątkow y 
buzdygan , m ający 5.3 cm. d ługości i 
o zd o b io n y  emblematami legionowym i.

— Podczas zjazdu stow arzyszeń 
śpiew aczych z w ojew ództw a łódzkiego 
odsłonięto  w Parku  Poniatow skiego w 
Ł odzi pom nik Stanisław a M oniuszki 
d łu ta  artysty  rzeźbiarza K owalewskie­
go-

— W  W arszaw ie odby ł się zjazd  b. 
harcerzy  Sybiraków  ze W schodniej 
R osji, Syberii i D alekiego W schodu 
z Sam ary, z Perm u, E katerynburga 
n ad  U ralem , O renburga, C zelab iń­
ska, O m ska, Tom ska, No-wo-N-ikoła- 
jew ska, B arnaułu , K rasnojarska, Irku* 
cka, C zy ty , C harb ina  i W ładywoistoku. 
Z jazd  uchw alił prow adzić prace w o- 
par-ciu o Koło H arcerzy  z czasów w alk 
o N iepodległość.

— M łodsza córka M arszalka Piłsud* 
skiego, Jadw iga po  zdaniu  m atury  gi­
m nazjalnej zdoby ła  w W ołyńskiej 
Szkole Szybow cowej na  Sokolej G ó­
rze p o d  Krzemieńcem kategorię  B piło* 
tów  szybow cow ych. K ategorię A  uzy­
skała p rzed rokiem  w tej szkole.

— R ektorem  kościoła św. Jacka w 
W arszaw ie został ks. T adeusz Puder, 
k tó ry  jakkolw iek jest duchow nym  ka­
tolickim , przyznaje  się do narodow ości 
żydow skiej, pochodząc z żydów  war* 
szaw skich. P odobno p rzy  tym  kościele 
m ają się zgrupow ać now i w yznaw cy 
kościoła rzym sko-katolickiego po-cho* 
dzenia żydow skiego.

— W arszaw ski Sąd  A pelacyjny roz­
patryw ał w  drugiej instancji spraw ę 
docenta C yw ińskiego, skazanego przez 
Sąd O kręgow y na 3 lata w ięzienia za 
obrazę nariodlu przez zniew ażenie pa* 
mięci M arszałka Piłsudskiego. Sąd A- 
pelacyjny zatw ierdził w yrok  pierwszej 
instancji co do winy, natom iast uchylił 
go  co do w ym iaru kary  i skazał o- 
skarżonego na pó łto ra  roku  w ięzienia 
z  zaliczeniem  dotychczasow ego aresztu 
od  dnia 15 lutego.

W  sto sunku  d o  red. Zw ierzyńskiego 
wyr-ok uniew inniający został zatw ier­
dź on v.

— Sąd O kręgow y w Pucku i Wejhe* 
row ie w ydal w yrok  skazujący n a  w ię­
zienie o d  6 — 8 miesięcy 5-ciu N iem ­
ców z Pom orza, k tó rzy , odnosząc się 
w rogo  do1 P olski, w yrazili się „na Po­
m orze przy jdzie  w krótce H itle r i zrob i 
po rząd ek ”.

— B ojow o w zględem  Polski nastro­
jen i U kraińcy  z  M ałopolsk i W schod­
niej stosu ją  ostry  te ro r d o  swoich ro* 
daków , lo jalnych  w obec Państw a P o l­
skiego. W  Krzywem , pow . brzeżańskie- 
go  w  im|iejscowej „Broświcie" odby ł 
się sąd organizacyjny nad  U kraińcam i, 
którym  zarzucano ugodow e ustosunko* 
w anie się do  społeczeństw a polskiego. 
N a  w innych nałożono  k a ry  pieniężne.

— W  K rzem ieńcu (pow . Złoczów ) 
parobcy  ukraińscy  -obrzucili kam ienia­
mi kom endantkę Zw iązku Strzeleckie­
go  Szym ańską i ciężko ranili ją  w  glo* 
wę. Szym ańską odw ieziono do szpi­
ta la . Spraw cy tego  pobicia, członkow ie 
miejscowej „Prośw ity", zostali aresz­
tow ani.

W GDAŃSKU
— W  czasie Z ielonych Św iątek od* 

by ł się w  G dańsku  ogólnopolski zjazd 
śpiewaczy, w  którym  dzięło  udzia ł 90 
chórów  z całęj Polski oraz O lsztyna 
i G dańska. Po przem ów ieniach odbyła 
się defilada, w  k tó re j wzięło udział 
p o n ad  4.000 osób .

SPRAWY POLSKIE 
ZA GRANICĄ

— Ojciec św ięty przy jął pielgrzym ­
kę 150 Polaków , k tó rzy  przybyli do  
Rzym u po relikw ie św. A ndrzeja  Bo- 
boli. Papież w yraził się, że Polska 
w inna być zaw sze godna swego sta­
rożytnego, okrytego chwalą, ty tu łu  
ob rońcy  chrześcijaństw a i d la  tego 
Oj-ciec św ięty zawsze za le ta ! aby P o l­

ska kontynuow ała swe sławne trady-
c|e.

— N ow y am basador RP. p rzy  Kwi- 
rynale gen. W ieniaw a-D ługoszow ski 
złożył listy uw ierzytelniające królow i 
W łoch na uroczystej audiencji.

— Rada N aczelna Z w iązku Po la­
ków  w Niem czech złożyła na ręce 
m inistra spraw  w ew nętrznych Fricka 
obszerny  m em oriał, charakteryzujący 
położenie ludności polskiej, której 
sytuacja po deklaracjach m niejszościo­
w ych z 5. XI. 1937 bynajm niej się nie 
polepszyła. T rudności życiow e P o la ­
ków  w N iem czech pow odow ane są 
bezw zględnym  stosow aniem  norm  
praw nych zarów no przez adm inistra­
cję, jak  i w ładze pafty jne.

— Rząd sowiecki coraz bezw zględ­
niej prześladuje Polaków  zamieszka-

Ambasador W ieniawa-Długoszowski
przyjęty serdecznie przez opinię włoską

A m basador Polski przy  K wirynale, 
gen. W ieniaw a-D ługoszow ski, znalazł 
w Rzymie bardzo  serdeczne przyjęcie 
przez całą prasę w łoską, k tó ra  w idzi 
w nim nie ty lko jednego z najlepszych 
żołnierzy  M arszałka Piłsudskiego ale 
szczerego przyjaciela W łoch faszy* 
stowskich.

W łosi w spółcześni są bardzo  w rażli­
wi na  „kartę służby w ojskow ej” ludzi, 
k tó rzy  m ają na gruncie w łoskim  re­
prezentow ać obcy rząd. Im ciekawiej, 
im  pełniej w ygląda taka karta służby, 
tym  doskonalszy  jest stosunek do da­
nej osobistości.

Poczytny dziennik rzym ski „La 
T rib u n a” w charakterystyce osobisto ­
ści now ego am basadora podkreśla, 
że jeszcze dziś w  szeregach arm ii p o l­
skiej śpiewa się pieśni legionowe, 
w śród k tórych wiele jest p ió ra  obec­
nego am basadora.

N ow y zeszyt „La V olonta  d l ta l ia ” , 
organu kom batan tów  w łoskich, daje 
szczery w yraz sym patii kó ł kom ba­
tanckich d la  osoby  am basadora W ie- 
niaw y-D ługoszow skiego i Polski, 
stw ierdzając, że jego praca na terenie 
w łoskim  na pew no będzie u łatw iona 
przez to, że będzie się rozw ijać w k ra ­
ju , zaprzyjaźnionym  z Polską.

G en. W ieniaw a podczas dw ukro tne­
go swego poby tu  w Rzymie w latach 
ubiegłych, zaw arł a następnie pogłę­
b ił w ęzły przyjaźni ze sferam i kom ­
batanckim i i ochotniczym i, których

przedstaw iciele w osobach gen. Cosel- 
schi, gen. Sani i pik . Peseosolido, z ja­
w ili się osobiście na dw orcu, aby  p o ­
w itać generała przybyw ającego do 
Rzym u tym  razem  w charakterze am ­
basadora Rzplitej.

P onad to  gen. W ieniaw a-D lugoszow - 
ski zaprzy jaźn ił się szczerze z preze­
sem Zw. Inw alidów  W ojennych, de­
putow anym  D elcroix, k tórego  głęboki 
idealizm  i p łom ienny patriotyzm  n i­
czym nie osłab iony  trw ałym  kalec­
twem (D elcroix jest ociem niałym  od 
czasu w ojny) spraw iły  na  gen. W ie­
niawie bardzo  silne w rażenie.

N ie mniej serdeczne stosunki zostały 
naw iązane przez gen. W ieniaw ę z p re­
zesem włoskiego Zw. O ficerów  Rezer­
w y B oriano.

*
A m basador W ieniaw a-D ługoszow ­

ski, złożyw szy oficjalne wieńce pod  
pom nikiem  N ieznanego Ż ołnierza i w 
kaplicy  poległych faszystów , udat się 
p od  pom nik M arszałka Piłsudskiego, 
gdzie z łożył w ieniec przepasany  w stę­
gą z napisem : „Zwycięskiemu W o d zo ­
wi, ukochanem u K om endantow i, za­
wsze w ierny — W ieniaw a”.

P rzy składan iu  tego wieńca straż 
honorow ą pełnili karab in ierzy  kró lew ­
scy. O becna była rów nież liczna ko ­
lon ia  polska.

Podczas tych cerem onii am basador 
W ieniaw a-D ługoszow ski w ystąpił w 
m undurze generalskim .

Sąd Honorowy odznaczonych 
Krzyżem i Medalem Niepodległości

płk. St. D ąbkow ski, p łk . W ł. D ragat, 
d r K. D uch, płk. K. G labisz, gen. J. 
G łuchow ski, gen. St. H ubicki, p. K. 
Jaw orow ska, gen. J. Kołłątaj-iSrzed- 
nicki, sen. R. K ornke, ppłk . T . Lech- 
nicki, gen. T . M alinow ski, pos. M. 
B rzęk-O siński, płk. W . Bodgurski, 
pp łk . d r  T. Porębski, wicemin. K. 
Rożnow ski, ppłk. d r L. Sanicki, pos. 
d r L. Surzyński, płk. B. Sw idziński, 
ppłk. W ł. W iniarski, ppłk . W . Zbrow - 
ski, p łk . T . Z ieleniew ski, d r J. K otar­
ba.

CŁADKO GOI

W  sali konferencyjnej G eneralnego 
Inspektoria tu  Sił Z b ro jnych  w W ar­
szawie odbyło- się ogólne doroczne 
zebranie członków  sądu honorow ego, 
odznaczlolnych Krzyżem i M edalem  
N iepodległości.

Po złożeniu  przez przew odniczące­
go spraw ozdania  z działalności sądu 
honorow ego za okres 1937/38 om ó­
w iono aktualne spraw y, dotyczące p o ­
stępow ania i stosow ania regulam inu, 
oraz ukonsty tuow ano  sąd  na 1938/39 r. 
w  następującym  składzie:

Prezydium  Sądu H onorow ego : sen. 
gen. F. Z arzycki — przew odniczący; 
gen. J . Kruszew ski, d r pik. T . M a- 
resch — zastępcy, ppłk . dypl. Br. Ko- 
walczewski, d r W . C huchla, m jr d r  
W . K aliciński, m jr K. K ierkow ski, 
kpt. W ł. K araś — sekretarze.

C złonkow ie Sądu H onorow ego ; Ja ­
dwiga B arthel de Wey-d-enthal, ppłk.
A . Borkiewicz, gen. M. D ąbkow ski, WARSZAWA SREBRNA

Jeżeli chcesz się szybko i łatwo ogolić, kup

^yiajełoskottaIsaze na śm iecia  
m yd ło  do g o len ia

Y ^ p o i o n u ć  A

°  I n  °Optima
'SfkZĄWyTWRUI
1S Z £S C IJA K 15K 1E J

POLONUl-ZAWIJZA

M A G IS TE R  W . K A S P R Z Y C K I
WARSZAWA, PIUSA XI 3 0

łych na B iałorusi. Z likw idow ano tam 
wszystkie szkoły  polskie, oraz posta­
now iono zlikw idow ać 10 polskich rad 
wiejskich. 9 innych rad po lskich  p rze­
m ianow ano na białoruskie. Istniejący 
p rzy  rządzie białoruskim  w ydział n a ­
rodow ościow y został zlikw idow any, 
co -oznacza zniesienie autonom ii języ ­
kowej najliczniejszej g ru p y  n a ro d o ­
wościowej na B iałorusi, jaką jest g ru ­
pa polska. Ludność polską przesiedla­
ją  masowo w ładze sowieckie w głąb 
ZSRR. Równocześnie odbyw ają się 
masowe aresztow ania Polaków . Ska­
zyw ani są -oni zazwyczaj na zesłanie 
do  obozów  ro b ó t przym usow ych na 
10 do 15 lat.

— W  Lyonie (Francja) o d by ły  się 
uroczystości 50-lecia wyższej szkoły 
oficerów  sanitarnych i zjazd Federacji 
oficerów  sanitarnych rezerwy, na k tó ­
re p rzyby ł szef polskiej wojskow ej 
służby zdrow ia gen. R ouppert. P rzed­
stawiciel Polski złoży ł w ieniec pod  
now oodsłon iętym  pom nikiem  po le­
głych francuskich sanitariuszy.

— D la armii greckiej zostało zaku­
p ionych w Polsce 600 koni, w tym  
100 dla artylerii, reszta d la  lekkiej k a ­
w alerii. W  kilku  pow iatach poleskich 
baw iła w  tym  celu w ojskow a kom isja 
rem ontow a z G recji z naczelnym  w e­
terynarzem  na  czele.

ZA GRANICĄ
— „Polski S talin” Leszczyński, k tó ­

ry  swego czasu zbiegł w  W arszaw ie z 
poczekalni sędziego śledczego do so­
wietów  został rozstrzelany  razem z 
kilkom a innym i przyw ódcam i • p o l­
skich kom unietów .

N atom iast ocalał prof. Schmidt, o 
k tórym  rozeszły  się przed tygodniem  
wieści, że został stracony. M iał się za 
nim  wstawić do Stalina Litwinow.

W  obaw ie p rzed  zamachami ze stro ­
ny czerwonej arm ii w ładze sowieckie 
przydzielają tak m ałą ilość amunicji, 
że nie m ożna wcale przeprow adzać 
ćwiczeń z ostrym  strzelaniem . O sta­
tn io  w ykryto  znów  spisek w północ- 
no-kaukaskim  okręgu w ojskow ym  i 
aresztow ano kom endanta garnizonu 
oraz szefów  sztabu i in tendentury , 
k tó rzy  grom adzili wielkie zapasy am u­
nicji, ukryw ając je p rzed wyższym 
dow ództw em .

Podczas rozruchów  chłopskich w 
okręgu blagow ieszczeńskim  na Sybe­
rii w  kolektyw ie „Straż L enina” tłum 
uzbro jonych  chłopów , oburzony  spo- 
w odu rekw izycji a rtyku łów  żyw no­
ściowych, zam ordow ał dow ódcę o d ­
działu rekw izycyjnego i k ilku  żołnie­
rzy sowieckich.

O ddziały  strzegące K rem lu zostały 
w zm ocnione now ym  oddziałem , z ło ­
żonym  z 1.500 C hińczyków , k tórzy  
pełnią służbę ochrony  Stalina. Poza 
zw ykłym  uzbrojeniem , oddziały  chiń­
skie posiadają ciężkie karab iny  m a­
szynow e, auta pancerne i małe arm at­
ki polow e.

— W  ostatnich dniach aresztow ano 
w  W iedniu  znaczną liczbę Żydów , a 
w tym  rów nież i lekarzy. Część ich 
została w ypuszczona na wolność, n a ­
tom iast n iek tó rzy  z aresztow anych zo ­
stali w ysłani do okolic dotkniętych 
pow odzią, gdzie będą użyci do ro b ó t 
przy  napraw ie szkód.

— N a  tery torium  francuskie, sąsia­
dujące z H iszpanią, spadło  9 bom b 
ze sam olotów  hiszpańskich, k tóre  trzy ­
krotn ie  przeleciały granicę, zrzucając 
bom by. Jedna z m iejscowości p o g ra ­
nicznych O rgeix została zbom bardo ­
w ana. Sam oloty  te do tarły  80 km w  
głąb  Francji. R ząd francuski w ysłał 
silne oddziały  arty lerii przeciw lotni­
czej d la  strzeżenia granicy  p rzed  obcy* 
mi nalotam i. W ładze lotnicze o trzy ­
mały rozkaz ścigania i strącania 
w szystkich obcych sam olotów , k tóre- 
b y  w targnęły  na  tery torium  francu­
skie. -Premier Da-ladier prowad-bił oso­
biście śledztw o na miejscu. Sztab ge­
nerała  F ranco  ogłosił przez rad io  
ośw iadczenie, że sam oloty hiszpańskiej 
arm ii narodow ej nie p rzekroczyły  gra­
nicy. U w aża on tę sprawę za m anew r 
przew ódców  m arksistow skich, k tórzy  
przygotow ują now e napaści na statki 
francuskie przy  pom ocy sam olotów , 
przem alow anych na hiszpańskie b a r­
w y narodow e w  celu zam ącenia opinii 
publicznej i rozpętania w ojny  eu ro ­
pejskiej.



Program audycji
Od dn. 12. VI. do dn. 18. VI. 1938.

Niedziela, 12-go: G odz. 7.15 A u d y ­
cja poranna. 9.15 Transm . uroczystości 
z K rakow a z okazji przyw iezienia do 
Polski relikw ii św. A ndrzeja  B oboli i 
m uzyka z p ły t. 12.03 Poranek m uzycz­
ny  z Lodzi. 13.00 „O w ydaniu  sejm o­
wym dzieł M ickiew icza”. 13.15 M uzy­
ka obiadow a z Katowic. 15.00 A u d y ­
cja dla wsi. 16.30 Słuchow isko poetyc­
kie. 17.00 Recital fortep ianow y Sztomp- 
ki. 17.30 Transm isja z życia. 18.00 
K oncert M ałej O rk iestry  P. R. T rans­
misja ze Starego T eatru  w K rakowie. 
20.05 Feliks M endelssohn. 21.00 „Ta- 
jo j” — w esoła audycja ze Lwowa.
22.00 koncert rozryw kow y. 

Poniedziałek, 13-go: G odz. 6.15 A u ­
dycja poranna. 1.00 A udycja  dla po ­
borow ych. 11.15 A udycja  dla szkół. 
11.40 G ra  Szigetti na skrzypcach.
12.03 A udycja  południow a. 15.15 Po­
gadanka dla dzieci. 16.00 Piosenki i 
cytra. 16.45 „W  annam ickim  Peki­
n ie” — reportaż. 17.00 M uzyka tanecz­
na. 18.10 U tw ory  fortepianow e. 18.35 
Recital śpiewaczy Szałkiewiczowej.
19.00 Audycja żołnierska. 19.30 K on­
cert rozryw kow y muz. film. 21.00 A u ­
dycja dla wsi. 21.10 A udycja  muzycz- 
no-słow na. 22.00 N ow ojo rska  O rk. 
Filharm .

Wtorek, 14-go: G odz. 6.15 A udycja 
poranna. 11.00 A udycja  dla p o b o ro ­
wych. 11.15 A udycja  dla szkół. 11.40 
Fragm enty z Sym fonii C zajkow skiego.
12.03 A udycja południow a. 15.15 B aj­
ka  dla dzieci. 16.00 K w intet W ilkosza 
i H alina Zachert. 16.45 „Jan M ate jko”.
17.00 M uzyka taneczna. 18.10 Sonaty 
w iolonczelow e. 19.00 Recital śpiew a­
czy Bendera. 19.30 K w artet ludow y 
Zarem by. 19.50 A udycja  dla wsi. 20.00 
Festival M uzyczny na  dziedzińcu 
Zam ku W aw elskiego. 22.25 „M ozaika 
m uzyczna” .

Środa, 15-go: G odz. 6.15 A udycja 
po ranna. 11.00 A udycja  dla p o b o ro ­
wych. 11.15 A udycja  dla szkół. 11.40 
Fragm enty z daw nych oper. 12.03 
A udycja  po łudniow a. 15.15 A udycja 
d la  dzieci. 16.00 K oncert orkiestry P. 
P. W . 16.45 „Lotnictw o san itarne”.
17.00 M uzyka taneczna. 18.00 R ezer­
w at w ykapów  W isły. 18.10 Recital 
fo rtep ianow y T rom bini-K azuro . 19.00 
Pieśni polskich kom pozytorów . 19.30 
Polska m uzyka taneczna. 19.50 A u d y ­
cja dla wsi. 20.00 Festival M uzyczny 
na dziedzińcu Zam ku W aw elskiego. 
22.15. R eportaż z płyt.

C zw artek, 16-go: G odz. 7.15 A u d y ­
cja poranna. 9.00 Transm isja u roczy­
stości ze Spały. 12.03 M uzyka h iszpań­
ska. 13.00 A udycja  dla dzieci. 13.20 
M uzyka obiadow a. 15.00 A udycja  dla 
wsi. 16.15 M uzyka taneczna. 17.15 
Pogadanka. 17.30 R eportaż z życia.
18.00 K oncert solistów . 19.00 T eatr 
W yobraźn i: „K arabela dziadun ia”. 
19.45 K oncert rozryw kow y. 21.00 W ią­
zanka m elodii z „Jadzi W dow y” i 
„D am y od M aksym a”. 22.00 „Polska 
m uzyka kam eralna”.

Piątek, 17-go: G odz. 6.15 A udycja  
poranna. 11.00 A udycja  dla p o b o ro ­
w ych. 11.15 A udycja  dla szkół. 11.40 
D yrygent C oppola  jako  kom pozytor.
12.03 A udycja  południow a. 15.15 Cz. 
II pog. dla dzieci. 16.00 O rkiestra roz­
ryw kow a z Łodzi. 17.00 M uzyka ta ­
neczna. 18.10 Recital fo rtepianow y 
Łapickiej. 18.45 „K ronika literacka” .
19.00 6 piosenek d la  dzieci. 19.25 K on­
cert rozryw kow y. 21.00 A udycja  dla 
wsi. 21.10 W odew il hum orystyczny.
22.00 5 w ieków  dawnej m uzyki. 

Sobota, 18-go: G odz. 6.15 A udycja
poranna. 11.00 A udycja  dla p o b o ro ­
wych. 11.15 A udycja  d la  szkół. 11.40 
G ra  M oyse na flecie. 12.03 A udycja

PIJCIE HERBATĘ „SZUMILIN”

M M  MeHoue J .  W R Z E C I A N
HOŻA 1 6

POLECAJĄ WŁASNE WYROBY W KOMPLETACH I POJEDYŃCZE

POPULARNE SETKI
małolitrażowe motocykle pier­

wszorzędnych marek

na dogodnych warunkach poleca 
P R Ą D N I C A

W a r s z a w a ,  Świętokrzyska 12 
Prospekty na żądanie — gratis.

F | | " r n j |  Duży wybór ostatnich
l i i  I K u  modeli- L isy sreb rn e ,
■ w  I  I W *  krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  
czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma Julja U j e j ­
s k a  N ow y  ś w ia t  29. P.P. Wojsko­
wym specjalne warunki.
L etn ie  p r z e c h o w a n ie  — P rzeró b k i

MEBLE wyrób własny
T . K A R Y Ł O W S K I  i W.  G O R G A S
Świętokrzyska 2  róg Nowego Światu. Egzystuje od 1894 r.

Najlepsza krajowa Lawenda, 
mydło i krem do golenia 
S Z A C H  — Warszawa

Zakłady Graficzne
I N T R O L I G A T O R  N I A

P I O T R  S Z W E D E
Warszawa, ul. Warecka Nr. 9

tel. 5-09-31

SKŁAD PAPIERU  
pudełka z dykty i tektury 

do przesyłek pocztowych i kolejowych

Kupuj tylko solidne E B L E
BOLESŁAW W ASZEW SKI, M a rsza łk o w sk a  53“ l- s z e  p iętro  fron t

poleca z własnej wytwórni komplety i sztuki pojedyncze. 
Zamówienia w/g własnych i powierzonych projektów. 1

IM L  IE W Ł A S N E J  P R O D U K C J I  
____________________________ S T Y L O W E  I N O W O C Z E S N E

G o t o w e  i n a  z a m ó w i e n i a ,  s z t u k i  p o j e d y n c z e .
□  z i a ł  m e b l i  t a p i c e r s k i o h  p o l e c a :

A ,  L E N C Z E W S K I  I S - k a ,  Mazowiecka r o  t e l .  3.35.96
U W A G A :  Dla p. p. Wojskowych i urzędników dogodne warunki

1

I

południow a. 15.15 Słuchow isko dla 
dzieci. 16.00 R eportaż z p ły t II cz,.
16.45 Pogadanka. 17.00 M uzyka ta ­
neczna. 18.00 K oncert kam eralny.
18.45 K w adrans poetycki. 19.00 Reci­
tal śpiewaczy H upertow ej. 19.20 M e­
lodie W ileńszczyzny. 20.00 A udycja  
d la  Polaków  za granicą. 21.00 A udycja 
dla wsi. 21.10 K oncert orkiestry dętej 
Pu łku  Strzelców  Podhalańskich. 21.40 
T ransm isja fragm entów  m iędzypań­
stwowego meczu lekko-atletycznego 
„Polska-Francja”. 22.10 „G odzina n ie­
spodzianek”.

Kantor  przewozowy
WŁ. JUCHNIEWICZ, W a r s z a w a .  

P la c  T rz e c h  K rzyży  13, te l .  7-02-40
P r z e w o z y  m e b l i ,  o p a k o w a n i e  m e b l i ,  
p r z e p r o w a d z k i .  — P r z e s y ł k i  k o le jo w e ,  
t r a n s p o r t y  na  p r o w i n c j ę . — S z y b k a  i p u n ­
k t u a l n a  o b s łu g a .  Po  c e n a c h  b. n i s k i c h  
U w ag a : P la tfo rm y  n a  o p o n a c h  gu ­

m o w y c h  ( b a lo n a c h )

M E D I  C  własnego wyrobu 
■ I t D L t  na składzie

N ow y  Ś w ia t 45, te l .  6-95-06
W a r s z ta t— L e sz n o  101

Stanisław Wyczółkowski

TAPCZANY i F O T E L E
n ajnow sze  m odele po leca  

E D W A R D  W E R N I K ,  M o k o to w sk a  64, te l . 8-83-27 
U w a g a : P.P. Wojskowym i urzędnikom — dogodne warunki. I
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